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Nowa sytuacya.
Prezydent gabinetu aurlryaokiego baron 

Beok oznajmił na posiedzeń u Bady peństwa, 
ie  ponieważ komiaya ekonomiczna sejmu wę
gierskiego, zgodnie z wn.oskiem ministra han
dlu Kossutha, a więo w porozumieniu ze swym 
rzędem, lec- bez porozumienia z gabinetem 
auBtryaokim, postanowiła wprowadzić samoist
na, węgierską taryfę celną do traktatu handlo
wego z Srwajoary ą, oo jest jeanoatronnem na- 
rusLeniem wspólności oelnej i handlowej austrc- 
węgicrshiej, przeto rząd austryaoki, widząc w 
tem systematyczne uchylanie się od ugody, za
wartej między Koerberem a Szellem, i ohoąe 
mieć wolne ręce do zupełnie nowyoh układów 
ekonomioznyoh z Węgrami, cof*. wszystkie te 
ustawy, które wynikają z owej koerberowsko- 
szellowskiej ugody, a są j i ź  oddane Radzio 
państwa do zatwierdzenia i znajdują się w jej 
komisjach. Rząd węgierski nio dba o tę ugo
dę, oo chwila odstępuje od niej, a zatem i rząd 
austryaoki musi uważnó ją za nieistnii jąoą. 
Dop.ero w ten sposób powitacie równorzędnoió 
między Austryą a Węgrami i one, niekrępo- 
wene już żadnym dawnym układem, będą mo
gły rokować o stworzenie całkiem nuwego eko 
nomioznego stosunku między sobą.

Tak powiedział baron Beok, doda! zaś w 
konou, że tem łatwiej może cofnąć wczystkie 
ustawy, wynikające z układu Koerbera z Wlsi
lem, iż ów układ całkiem nie był wniesiony 
do sejmu węgierskiego i nie otrzymał jego za
twierdzenia.

Zaohcdzi tu jednak jakieś nieporozumie
nie W  kilkanaśoie godzin po mowie barona 
Becka w wiedeńskiej Radzie państwa, odpo
wiedział mu p. Kossuth w sejmie peszteńskim, 
przy ozem rzekł, że rząd austryaoki jednostron
nie pojmuje ugodę Koerbera z Szellem, ina
czej, niż rząd węgierski, a nadto baron Beok 
się myli, bo ta ugod„ była przedstawiona sej
mowi peszteńskiemu i zuatała przezeń zatwier
dzona.

Jakże więo naprawdę jest ? Kto się po
mylił: p, Beok, ozy p. Kossuth? Jeżeli p.Beok, 
to dlaozego Węgrzy odstępują od zatwierdzo
nej przez swój sejm ugody ? Zdaniem Kosautna, 
oni woale nic odstępują, tylko rząd austryaoki 
„jednostronnie", to anaoay opacznie rozumie tę 
ugodę. Wedle węgierskiego widzenia rzeczy, 
ona puzwala Wąg om stworzyć samoistną ta
ryfę oklną i zmienić wppólrośó handlową na 
traktat handlów^, »  podług austryaokiego wi
dzenia rzeczy, nie pozwala im n i to. Przy
puśćmy, że istotnie jest tylko taka różnica. 
W  takim razie nie wiadomo jeszcze kto trafnie 
się zapatruje na ową ugodę, Austrya, o iy  W ę
gry, a skoro tego nia wiadomo, to dlaozego 
rząd węgierski ani słówkiem nie uprzedza rzą
du austryaokiego, że oto postanowił wprowa
dzić taką lub oweką zmianę? P. Kossuth nie 
może powiedzieć: „Nie wiedziałem, że w Au
stryi inaczej się zapatrują, aniżeli my*. Nie 
może tego powiedzieć, bo już z te*y, gdy p. 
Wekerle wniósł do sejmu ausito-węgierską ta
ryf* autonomiozną jako speoyalnie węgierską, 
a nie wipólną, w Austryi zaprotestow'no i 
naLwano to odstępstwem od ugody. Zatem już 
wtedy nie było żadnej wątpliwości, iż w Au
stryi inaczej patrzą na ugodę, niż na Wę- 
grzeoh. Pomimo tego, bez poprzeaniego poro
zumienia się, bez uprzedzenia bodaj z grze
czności, p. Kopsuth zaprojektował zawaroie 
traktatu handlowego z Szwajoaryą nie wspól
nego «.ustro - węgierskiego, lecz tylko węgi >r- 
ekiego.

Wobeo tego Austrya, zupełnie pomijająo 
kwescyę: kto opaoznie poi mu je ugodę koarbe-
rowsko-eisellcwską miała oałko1 ite prawo uanać 
tę ugodę za nieistniejącą I to właśnie zrobił 
bar. Beck.

Przypatrzmy się teraz tej ugodzie. To 
nam pozwoli ocenić, kto na nią patrzy opa
cznie, a kto prawidłowo, nadto zaś to nam wy
jaśni, jaka powaWa sytuaoya przez odwołanie 
ugody

Od roku l£67-ego regularnie oo lat dzie
sięć podd wano rewiiyi ekonomiczny układ

między Austryą a "Węgrami. Z  kolei rzeczy tak 
powinno było się stać w roku 189V-ym, aiB się 
nie stało z powodu obstrukcyjnego roegaidya- 
szu w obu połowach monarchii. W  każdym na
stępnym roku stosunek ekonomiczny już był 
niezatwierazony parlamentarnie, już był sta
nem ez-lez i wytwarzał ustawiczne waśnie i 
ozyny nielegalne, jak naprzypład zaprowadze
nie przez W ęgry sur-taksy na cukier austrya
oki. Aby położyć temu koniec, Koerber i Szell 
zawarli 3.1-go grudnia 19U3-go roku układ tej 
treśoi: Aż do zatwierdzenia przez oba parla
menty not"cgo stosunku, jednak nie dłużej, jek 
do roku 1917-ego, obowiązuje stosunek istnie- 
jąey, oparty na wspólności i wzajemności. Z  te
go układn wynikły epeoyalne umowy: o taryfie 
oelnej i o sojuszu, ozy też związku handlowym
— oo było potrzebne ze wzg'ędu na koniecz
ność odnowienia traktatów handlowych z ob 
oemi państwami i co oba parlamenty rzeczy
wiście już zatv ierdziły, a czego zatem p. Eeofc 
teraz nie mógł już cofnąć. Dalej zaś wyniki ły 
ustawy, dot^d będąob w komisyach Bady pań
stwa: o sprawach podatkowyoh, o podatku ren
towym od papierów węgierskich, wszyttkie pro- 
jekta ustaw o regidaoyi waluty, o wypłataoh 
w gotów oe, o banknotach wypuszczany oh przez 
państwo, wreszcie o banku austro - wągier 
skim — słowem, cały kompleks spraw ekono
micznych i finansowych, będących wspólnemi 
Wcaystikic te ustawy razem i każda z nich z 
osobna jest tak traktowana, iż jest widocznem, 
że autorow ie układu staL na gruncie jrausty- 
o.spego ustroju z r. 1867-ego. Inaozej też być 
me mogło, ponieważ powszeohnib wiadomo, że 
p. Szell jest, a przynajmniej był bezwzględnym 
zwolennikiem ngody z r. 1867-ego. Kto zatem 
opacznie pojmuje układ Koerbera z Szellem?
— na to pytanie samo przez się wysnuwa się 
odpowiedź. Boć przecie, gdyby oi ministrowie 
uznawali odrębność ekonomiczną i fiuansuwą ka
żdej z połów monarchii, to ozyż układaliby 
projekta wspólnych ustaw, o systemie opodat
kowania ?

Owóż teraz ten Koerbe.o-Ssellowski u- 
kład, naruszony przez Węgrów, został w Au
stryi odwołany. Międsy obu państwami jednej 
monarch ii nie ma więo żadnej umowy, — zgo- 

1 ła nio, ocyaty papier, na którym mogą one na
pisać całkiem ooś nowego.

Tak trwaó me noże. Pp Beok i Wekerle 
właśnie się ułożyli przystąpić do układów jak. 
najryohlej. Foninweż jsdnak niektóre mate- 
ryały nie ją jaszcze gotowe, przeto rokowania 
zaozną się dopiero w drugiej połowie lipoa. 
Będzie to robota niezmiernie ważna, ponieważ 
chodzi o stworzenie przyszłości austro - wę
gierskiej. __________

Po sesyi delegaeyjnei.
Z wołane wśród e-holiczaośoi niezwykły oh, 

obie parlamentarne delr jaoyo nie ndobyły się 
na żadną nową myśl, któraby wskazała dobre 
wyjśoie z nieporozumienia między połowami 
monarchii. Chooiaż nazywają się one wspólne
mi, ale w tym roku nio wspólnego między nie
mi nie było; preeoiwnie, rozdża iękiem w» 
wszystkiem ohoi£ły one jakby uwydatnić, stwier
dzić, zaprotokołować rozdwojenie, — może na
wet znaoz ile je powiększyć. Do złagodzenia 
przeciwieństw z pewnoioią nie przyczyniły się 
mowy, w który oh nie skąpiono pogróżek. Kie
dy z warchoiskiaml oraoyami występowali ra
dykalni kossuthowcy, to można było przypusz
czać, że s ioh wywodami nie zgadza się ani 
większość węgierskiego sejmu, ani większość 
myślącej częśoi narodu, — tej c i jśoi, ntóra z 
oałem poczuciem odpowiedzialności kieruje wy
padkami, tworu/ historyą, daje wyraz rzeczy
wistemu nastroje^- chwili. Ale kiedy konser
watywny polityk, zrównoważony osłonek izby 
panów baron Walterskirohen wystąpił z ostre- 
mi oakarźemumi pod adresem Węgrów, kiedy 
mówił, że dualizm już jest martwy i wskrzesić 
go niepodobna, 4 słuonaozo oklaskiwali niemal 
każdy jego wyraz, to trzeba prcy-.naó, że wi
docznie niebezpieczeństwo zupełnego rozbratu 
jest bardzo wielkie, bo do sprzeozncśoi intere-
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Tragedya w Glinianach
Legenda historyczna z XIV wieku

na Btaryoh L3p»rfe >>ach oparli 
opon ióds_iaJ

Jun Ogiński Kontr jmowiem.

(C iąg dalssy).

Panowie węg’ ersoy czuli, że są poświęceni 
la teraz ale polityLi króle, wiedzieli, że fawo- 
■y te są tylko chwilowe, bo znali usposobienie 
judwika, który Folaków lekcewaizył; ufali 
rięc i słusznie w mądrość swojego władcy i 
lie okazywali żadnej zawiści, trzymająo się na 
itroni '.

Ludwik wesoło rozmawiał z wojewodą lu- 
jelskim, zawiadomił go, że Gki nowsoy obadwaj 
jrzyohylają al-j prawie do żądań jego, ie  zvo- 
oją sejm do Glinian i że tam poprą jego wi- 
loki.

—  A ptge satanas! niechnoby inaczej postą- 
ńli I mieliby z nami do czynienia — rzekł ka- 
iztelan bieoki, który się pilnie przysłuchiwał 
'ozmowie.

Krói uśmieohnął się nieznacznie, skinął 
ednak głową na znak, że podziela poglądy 
i&szteiana.

Tymczasem całe towarzystwo znalazło się 
już daleko za muraml Budzynia.

Wkról oe wskazano królowi stado dropi 
terujące zdaleka na wzgórku. Uyśliwi zaczęli

je  objeżdżać c jtrożuio, truymająo oharty na 
smyozaoh.

Ptak ten ciężki, nie zaraz z mi jsoa jest 
zdolny poderwać się' do lotu, pierwej musi 
kilkadziesiąt kroków biedn piechotą z rozpo- 
itert-^mi skrzydłami, zaozem uohwyc; w swoje 
żagle wiatr; z tej to chwili skorzystać winien 
doświadczony myśliwy, wypuśoió oharty ze 
smyczy nie za prędko, ani za późno, które po- 
powinne dognaó stado i uchwycić zrywające się 
już do lotu ptaki.

Drop jak struś, napadnięty, broni się 
swemi potęinemi nogimi i skrzydłami i niedo 
świadozony pie3 oaęsto wypuszcza już poohwy- 
coną zdobyć, zarysowany szponami lub ogłuszo
ny ud-srzeniami potężnych skrzydeł.

Król więcej lubił ten rodzaj polowania 
niż łewy na czaple, ale nie krępował nikogo 
swojami upodobaniami, towarzystwo więo roz 
dzieliło się na dwie pLrtye: jedni towarzyLzyli 
królowi polującemu na dropie, inni z soko
łami na rękach, brodzili po zaroślach nad
rzecznych, wyczekując, aż z nich się zerwie 
czapla; a wówczas wypuszczony sokół doga
niał ją w powietrzu, staczał walkę i z mar
twym ptakiem spada' na ziemię; nierzadko 
jednak bywały wyradki, lie życiem swojem opła
cał pościg.

— No kasztelanio — rzeki król obraoaiao się 
do Bómere — nie przywitałeś s;ę jeszcze ze 
swojemi damami, dla htóryoh tak umiejętnie 
zdobywasz zamki, a które zspewne z nieoier-

sów przyłąozyły się nieirayjażne uczuoia, pod 
niecone uliczną demonstracją prsed wiedeńskim 
gmachem mmisterymn węgierskiego i aemon 
strrcyjną podróżą p. Lmgera do Łumunii. Obaj 
szefowie gabinetów — pp. Beok i Wekerie — 
wprawdzie do. u do Egidy na tym punkoie, że 
trzeba jak najprędzej wdrożyć rokowania ugo
dowe i stworzyć kompromis, który byłby pod
stawą nowej wspólności, ale te usiłowania za
pewne nieraz natrafią m?'przeszkodę we wro
giem usposobieniu obu cpinij publioznych. Agi
tacje dzienmsów i tyci posłów, którzy bez 
porównania więk^a zsionenie posiadają na 
zgromadzeniach, aniżeli w parlamentach, wy
tworzyły w obu połowach monarchii n&rtrój 
niopotayślny dla ugody. A  to jest szczegół wa
żny, bo wszystkie inctytuoys prawodawcze co
raz bardziej podltg.ją tym nastrojom, coraz 
posłuszniej idą za wskazówkami agitatorów. 
W eg i politycznego wpiły wu stanowczo przeno
si się z pirlementów do sal wieoowyoh i na 
ulice, które się stają nowoozesneiui agorami. 
Jeżeli tak jest już dziś, uwydatni się jeszcze 
bardziej po znpełneno zdemokratyzowaniu wy 
borów- W  tym reku deieguoya węgierska, po
słuszna rozkazom agitatorów, ostro krytykowała 
politykę z&graniozną. ale czyniła to bez prze
konania, ponieważ nie przytoczyła ani jednego 
argumentu. W  przyszlojoi będzie jeszcze żale* 
niejsza od tłur .ów, albo wiem oub będą liozniej- 
sze. Jesrcze inny fakt wymownie śwadozy o 
tej zaleźuośoi posłów od opinii, wyrażanej przez 
agitatorów. Oto Węgrzy domagają się odrębno- 
śoi ekonomicznej, zupełnego rozdziału wszyst- 
kiob sprew finansowych, celnych, fiskalny oh. Z 
tego ioh ząaania konsekwentnie wynika, że 
klucz do podziału kwot nu, potrzeby wspólne 
nie mole być zbudowany z tego, oo już nie ma 
istnieć, t. j  n io  może wynikać ze wspólności 
ekonomicznej, leoz musi być wydobyty z ja 
kiejś innej kombinacji. Otóż żadnej innej nie 
me, prócz jednej, wynikającej z procentowego 
stosunku zaludnienia. Ppełniająo to węgierskie 
życzenie, austryaoka di*putaoye kwotowa zapro
jektowała klucz 5 ł 6 do 42.4 Odpowiednie za
wiadomienia wystosowrła do węgierskiej depu- 
taoyi kwotowej, ona jednak właśnie przez to, 
że się troskliwie ogląda na igitatorów, nie mia
ła odwagi zg >di ć się na bezpośrednie następ
stwa węgierskich żądań, więo odpowiedziała, io  
dbsfaja pr-y -ym ■ i-s  n*v OS^ydc 844 i - t e 
go stanowiska >»ni na włos nie uboczy. Wcbeo 
tego zbytecsu6 były wszelkie rekowi urn i hwe- 
stya kwoty nie została rozstrzygnięta. Jak w 
roku przeszłym, zadecyduje więc w tej sprawie 
Korona.

Ponieważ niepodobna przypuszorać, że
by węgierska depuUoya kwotowe mogła so
bie wyobrażać, iż po zupełnej separeoyi Auptry° 
-eoLce opłaoaó ozęść węgierskiego zobowiąza
nia, przeto pozostaje muiemać, że po prostu 
oba wiała się opić ii węgierskiej, urobionej przez 
agitatorów i dzienniki. Wolała teay nie speł
nić swej powinności, oddać ią do załatwienia 
Koronie, ohooiaż przy każdej innej sposo- 
bnośoi nikt tak wrzaskliwie nie obstaje przy 
patlamentarnem załatwienia epraf. i nikt tak 
starannie i^e krępuje K orony, jak właśnie 
Węgrzy.

W  ogóle tady sesya delegacji na pod 
żadnym względem n:e przyczyniła się do wy
jaśnienia sytuacji między połowami monar
chii, nie wskazała kierunku, prowadzącego po 
kompromisu, n;e wyrzekła nawet żadnego po
jednawczego wyrazu. Można powiedzieć, że je- 
szoze bardziej odstręocyła od siebie Brzeiiita- 
wię i Zi .lltawię.

Trzeba jednakie prcyznaó, że wybitni 
Węgrzy poozynają pracować nad złagodzeniem 
oaLośc’ wytworzonych przez ioh delegację. 
Do takich ntiłowań nalaży przemowa prezesa 
tej delegioyi hr. Zichy’ego do jenerała Kro- 
paczka w arsenał t wiedeńskim, leoz ieszose 
baidziej — niemal demonstracyjny hołd, złożo
ny przez ministra hr. Appocyi’ego temu same
mu ministrowi spraw zagraniczny oh, na które
go delegioi węgierscy napadali tem zjadł.wiej, 
ozem niesłuszniej. Węgierski minister oświa
ty hr. Apponyi, Demostenes koalioyi, bożek

jej równy Kossuthowi, udał się na 
w wiedeńskiej Akademi’’ konsularnej, zreformo
wanej — jak wiadomo — przez hr. Gołnohcw- 
_kie£T, a po ich skońozeniu wystosował dof 
dzięko-ynne pismo za to, że nietylko uoznio- 
wie węgierscy, ale takie wszysoy z krajów 
przealitswekioh świetnie posiadają język wę
gierski i węgierską historyę. Apponyi urn’ 9- 
ścił w swem piśmie zdinie, nieporbawione po
litycznego znaczenia. „Taki rerultat nauki przy 
gorliwości nauczycieli i pilnośoi uozni pozwala 
żywić uzasadnioną nadzieję, że słuchacze Aka
demii uczynią ir zupełaośoi zadość w swei 
przyszłej służbowej działalność słusznym Wy
maganiom Węgrów, przebywająoyoh za grani
cą*. A  więo, wedle p. Apponyi’ego, prey- 
szłość będzie wspólna. Ozemuż jednak biją 
w nią pięśoicmi? Może dlatego, że chociaż 
j ’iż widzą wszystk e niebezpieczeństwa rozstro
ju, który wywołali, ale jeszcze nie mogą za
wrócić na dawne tory, bo podniecony ogół 
wierzy w doskonałość tego, oo mu pokazywali 
wodzowie, będąc w opozyoyi.

Korespondencye.
Wiedeń 8 Upca.

(Konrromitacya komityi bwśetowj to jpruwit 
kampanii pi eecitc drowi Koerber owi. Morderczyń' 
Fryderyka Zetlerówua i jej mreeceony śpiewak

Prohaeka. Proces o porwanie chłopca.')
(y). Z-ainscenowana w sposób tak drama

tyczny kampania parlamentarna przeoiw byłe
mu prezesowi gabinetu d-rowi Koerbeiowi 
z powodu wrreion?“go naruszenia przezeń kon- 
scytuoyi — skończy się zupełnie inaczej, ani
żeli spodziewali się jej autorowie. Myśleli oni 
że skompromitują gruntówn5e swefa popriednis- 
go rządu i uczynią go niemożliwym w iyoiu 
publicznem, tymczasem tak, jak dziś raeory 
stoją, po ośwlaćoz rniaoh, złożonycn w komisy: 
budżetowej przez byłych ministrów Koerbera, 
Boehm-B: WidLa i Oalla, skompromitowanym 
wychodzi z całej tej afery tylko parlament, a 
przedewsay stkiem oi, którzy chcieli odgrywać 
rolę obrońców konstytuoyi i parlamentaryzmu 
i wszczęli te niedorzeczną kampanię. Słusznie 
więc posiedział juden z wy bitny oh posłów pu 
©wem posiedzeniu komisji bndżitowe;, na któ- 
rem trzai dawni ministrowie złożyli swoje wy
jaśnienie w cprawis rozdania robót około roz
szerzenia portu w Tryeśoie, że jako oskarżony 
wszedł dr. Koerber do sali obrad taj komisy:, 
a jako oskarżyciel opuaoiłją. Przedewsz/ataiem 
bowiem wykazał dr. Koerber jak na dłoni, że 
oddaj ąo roboty około rozszerzenia portu trye- 
ateńskisgo, był właśoiwie tylko wykonawcą po
wziętych poprzednie przaz Radę państwa 
r.ohwał, o których jednak oskarżyoiele jego wi 
dooanie zapomnieli.

Zarzut, jakoby dr. Koerber w sprawie tej 
działał poza pleoym.t panamentu i jakoby u- 
kłady z przedsiębiorcami i z bankami zawierał 
w sokreoie, jest niegodnem oszczerstwem, ka
żdy bowiem krok uozyniony w tej sprawie u- 
zyskał aprobatę rady ministrów i o Iiżdym  z 
nich zawiadamiano parlament, a kilka rat na 
pokrycie kosztów robót portowych w Tryeśoie 
uchwaliła nawet Rada państwa razem z pro- 
wizoryum budżetowem. O tem jednaia nie pa 
miętaią zupełnie oi posłowie, którzy przez SEereg 
lat uprawiali obstrukoyę zmusili przez to rząd 
do samoistnego działania, a teraz pccaytują mu 
to za zbrodn<ę. I  zaiste nie ma ohyba drugiego 
parlamentu w ifiuropie, któregoby ozłonkowie 
w przeważnej części tak mało znali sprawy to- 

| ozące się w nim, jak w austryaokiej Baazie
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udział w praoaoh jednej, tc oczy
wiście nTe może być równocześnie ol sonym na 
posiedztsuiu drugiej. Wobec tego nie ma się 
czemu dziwić, że posłowie nie wiedzą potem, 
oo się dzieje w komisyaob Tę chorobę parla
mentu austryaokiego uwydatniła należycie afe
ra dra Koerbera i na nią powinni świadom.

bówias^ów posłowie scukać przede-swyoh obówiązków posłowie 
wseyBti ,em lekarstwa.

Przez eały tydzień ubiegty zajęta była 
publiozność wiedeńska głównie toczącym się 
przed sądem obwodowym w Leoben prooesem 
przsoiw siostrom Fryderyce i Maryi Zederów- 
nym , oskarżonym o zamordowanie Maryi 
Maierćwuej. Dzienniki, lioząo się z wymogi - 
aiami swyoh ozytelników, pośw ęoały sprawo
zdaniom z tego procesu dziesięć razy tyle 
miejsca, oo najważniejszym wyp»dkom poli
tycznym i podawały niemal stenograficzne pro
tokoły z rozprawy, uzupełniane nauto rozmaity
mi, pozbieranymi przez reporterów szczegółami. 
Czytaliśmy więo w dziennikach szpaltowe opi
sy tualet, ty jakich obie morderczynie stanę
ły przed sądem — i dowiedzieliśmy się np., że 
młodsza Mizzi miała jasną bluzkę jedwabnę 
koloru niebieskiego w kratki, a starsza Fry
deryka bluzkę popielatą. Narzeczony tai osta
tniej, śpiewak Prohaska, przysłał wprawdzie 
obu oskarżonym sporządzone w Wiedniu czar
ne kostyumy i kapelusze, które to tuulety ko
sztowały 862 koron, wszelako prezydent sądu 
nie pozwolił nawet odebrać tej przesyłki z 
poczty. Skąd Prohaska wziął pieniądze na 
te kostyumy, bo zagadka, z całego bowiem 
przebiegu rozprawy okazało się, że jestto indy
widuum bardzo Fche. Miał już kilka narzeczo
nych przed Fryderyką Zeilerówną i od wszyst
kich wyłudzał zaliczki na posag, — w pewnej 
restauracyi w Wiedniu zadłużył się u kelner, 
na 660 koron i przyrzekał mu spkoió cen dług 
s rozsprzedaży broszury, jaką miał napisać o 
swej narzeczonej Fryderyce Zeilerównej i o 
morderstwie, w którem ona była główną bo
haterką. Zdaje się, że i on odgrywał jfkąś 
rolę w oałei tej okropnej zbrocJni, saoro pro
kurator w Leoben postawił wniosek o uwięzie
nie go, któremu to wn:oskow sąd nozynJ za
dość. Jak wiadomo, Fryderyka Ze ierówm. 
skazana została a szubienicę, a jej młodjzc 
18-letnia siostrę Mizzi tylko na połtoia roki 
w jzienia.

lany ró.rniei sensacyjny proces krymi
nalny, ohooitt bez krw«wogo tła, rozpooeą* się 
przed sądem obwodowym w St Póiten. W  pro
cesie tym idzie o zbrodnię porwania, wszelako 
nie dziewczyny, tylko chłopca, oskarżoną zaś o 
tę zbrodnię jest pensyonowanu nauozyoielka w 
Zell an der Ybbs Fryderyka Bńohel. Zbrodnię 
tę popełniono praed la y  z górą pięciu, a mia
nowicie £8 k wietnia 1901. l. Koi szkolne ? Zell 
miały w tym dniu wycieczkę do Bachenbergn 
i z tej wyoieozki nie powroo.ł więctj do domu 
czternastoletni uczeń Franciszek heepsan, Przez 
pięć lat z górą zginął o nim wszelki słyoh, aż 
dopiero niedawno skutkiem wydanego za: a< po 
jego zniknięciu listu gończego, odszukano go w 
księstwie Liechtenstein i oddano opiekunowi 
już jako dwudziestoletniego młodziana.

Owóż ten Franciszek fezepsar opowiada, 
że uprowadziła go owa uauozyoielka Frydery
ka Bttchel, że zawiozła go napruód do "elgii, 
gdzie nmieśoiła go w koliegium Assompsyoni- 
stów w Bure koło Namouru, e amti d zat zao
patrzony przez nią w pieniądze, udał się do 
Rzymu, stąd do Marsylii, gdzia ws »dł na o- 
kręt i razem z pielgrzymką pojeohat do Pale
styny, z Palestyny zaś przybył do Neu-Seio 
w księstwie Lichtenstein, gdzie bawiła Fryde- 

I państwa Winą tego jest w znacznej mierze ryka Bńohcl i tam gc żaudarmorya prrytrzy- 
•ozwydrzeme, jak;e zapanowało i tej izbie,! mała. Przez oalj ten ozas zaopatrywała go BtL 
zwłaszoza wśród radykalnych stronniotw, prze-1 chlówna w pieniądze. Fomeważ z zeznań, złoże- 
dewszystkieir zaś zbyt wielka ^iozba komisji ? nych przez tego ohłopoa prred sędzią śledozym,

pliwojoią c teka ją złożenia im hołdu; uwalnia
my cię od naszego towarzystwa, jedi, pokłoń 
się królowej mojoj matoo i córkom twojego 
ostatniego króla.

ilómer uradowany skłonił się głęboko 
królowi, i spiąwszy konia, już utiał się od
dalić, gay ten, obrao&iąo się doń, zatrzymał 
go jerzoze.

— Czy wiesz kasztelanie, że nasz zamek 
Yilmos przeszedł na własność królewny Jadzi ? 
Podobno ooś tam nabroiłeś t- tem miejscu, trze
ba więo jego właśoioielkę błagać o przebacze
nie, bo sprawa to gardłowa i nie wiem, ozy 
ci będzie bezpiecznie stanąć przed jej za- 
gniewanem obliczem. — Król mówiąc to, uśmie
chał się przyjaźnie.

— Najjaśniejszy panie — odrzekł BOmer, 
spostrzegłszy dobrotliwy wyras twarzy króla — 
na jakąkolwiek zasłużyłem karę, jedną mam 
tylko głowę do strącania i tę b ochotą złożę u 
stóp moj jj władczyni.

— A jeżeli będzie bardzo okrutna — mówił 
dalej król — i niozem nie potrafisz zmiękozyó 
jej gniewu, to przyrzekam ci wstawiennictwo 
moje. Np, j idź !

Rórner w uniesieniu radości byłby ucało
wał rękę królewską, ale że tego nu Dniu w 
ozasie jazdy mepodobieńitwem było dopełnić, 
podniósł tyi*o swoją ciapką do góry i całym 
głosem zawołał. „Niech żyje król!“ — i pędem 
strzały udał się do orszaku dam

Oto najeźdźca zamków królewskich — 
rzeał Zawisza do arólowej Elżbiety, wsaszująo

i za wielki ich skład. Komisye licząoe po 4 8  

ozłonków, toż to są mało parlamenty, w któ 
ryoh tak sr.mo, jak w pblne izbie, wypowiada
ne bywi ją mowy „zum Fenster hincus", a na 
rzeczową pracę nie ma ani ozasu, ani cohoty. 
Nadto ze względu na to, że komisye są tak 
lio/me, każdy poseł należy ao a lk i z nion 1

Rómera —- oto ozłewieb, którego głowa pójdó 
powinna była pod mieoz kata samowolę, a 
on swobodnie bawi się w orszaku jego królew
skiej mości.

Królowa uśmiechnęła się, nieznacznie spo
glądając z pod o&a na kanclerza.

— Za surowym jesteś, mój przyjacielu, dla
tego pięknego, okrytego sławą rycerza. Ale 
królewna Jadzia, do której należy zamek ViJ- 
mof, może się me okaże tak srogą, może nie 
zechce żądać jego głowy, a poprzestanie tylko 
na sercu.

Zaw.sza gwałtownie poruszył się na sie
dzeniu, przygryzł wargi i nio nie mówiąo, 
utkwił wzrok pełen nienawiści w twarzy ka
sztelana sieradzkiego, który wLśnie w tej 
ohwili podjechał do kolasy.

Królowe przyjaznym uśmiechem, już z da
leka powitała pięanego aasntelana i jakby na 
prnekorę swojemu towarzyszowi skinęła ręką 
bez p^loów, żeby się przybliżył.

— Zle wa8zmośó, panie kasztelanie, pełnLz 
służby swoje — rzekła uprzejmie. — Zaniedbu
jesz damy, którym się należą twoje usługi; 
z daleka widzę, jak Anna przygryza wargi z 
niecierphwości, a Jan ..a stroi marsa, który dla 
ciebie niebezpieczny być moia.

— Za wiele łaski okazmasz nr, wasza kró
lewska mość, sądzę, że najjaśniejsze królewny 
nie zwróciły nawet uwaji, czy tak nic nie 
znacząca osoba, jak ja, znajduje się w ich świe-

j tnym orszaku.
5 — Być może tak, być może nie — rzekła

okazuje się, że owa nauozyoielka namawiała go 
do czynów niemoralnych, przeto oskarżono ją 
o porwanie ozłowicka i o nakłanianie do czy
nów nieobyozajnyoh.

dwuznaoznie uśmieohłjąc się Elżbieta. — Nie 
radzę oi jednak nadużywać ioh oierpliwośoi. 
Masz tam jakieś gueszk:, z których wytłoma- 
ozyć się musisz. Spiesz się... nie zatrzymuję cię 
kasztelanie.

Romer dożył głęboki pokłon królowej i 
spiąwszy konia ostrogami, oddalił się.

Zawidza siedział zamyślony, milczący.
— Cóż kanolerzu, niezadowolony jesteś, ie  

ja tak szczerze pracuję dla two.ch widoków? 
— rzekła na pozói dobrodusznie Elżbieta.

— Moich widoków! — zawołał Za wiszą zdzi
wiony. — Czylii ja pragnę, żeby więasze zbli
żanie nastąpiło pomiędzy tym pyssałkowatym 
pankiem a księżniczkami ?

Królowa znowu się utmieohnęla, ale uda
jąc, że nie spostrzega wzruszenia swego to
warzysza, odrzekła:

— Nie po_naię cię dzisiaj. Ty, dyplomata, 
powiernik króle, dopomagająoy mu do osią
gnięcia jego oeluw, ty, wytrawny mąż stanu, 
dajesz się powodować jakiejś nienawiśo4 osobi
stej do kasztelana.

— Nienawiści!! Cóż taki podpanetc może mnie 
obchodzić ?

— Tak, nienawiści, bo ^akaż może być inna 
przyczyna twojej nieohęoi i pragnienie wywai- 
oia zemsty, kiedy nam potrzeba jednać sz<aohtę 
i kupować ją dla naszych planów wszelkimi 
spopoDami ? Gdybyś nie nosił sutanny i nie 
był moim wiernym ryoerzem, mogłabym cię 
posądzać, że zakochałeś się w Jad:

(C ią g  d a ls r y  n a s tą p i) .



Z Jasnej Góry.
Otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowna Bedikuyot
Sześć lat dobiega od czasu, gdy w dniu 

15 sierpnia 1900 r. w samą uroczystość Wnie- 
bowsiięoia Najświętszej Panny przeleoials. po 
wszystkioh dzielnicach kraju jak lsara elektry
czna wieść wstrząsająca: „Jasna Góra się pali!“ 
Po wi alu miejscach dzwoniono na trwogę, lu- 
dnoso z lamentem i ł-ami rzewnemi dopyty
wała się o los miejsoa świętego. Pociągi kolejo
we z niektóryoh staoyj ruszyć nie mogły przed 
tłumem ludu, pragnącym jechać na ratunek Ja
snej Górze. W  samej Częstoobowie jedni klę
czeli, płacząc i zanosząc gorące wołania do nie
ba o miłosierdzie; inni i obili wszelkie możliwe 
wysiłVi z narażeniem życia swego, by przeciąć 
drogę żywiołowi niszczącemu... Tymczasem owa 
wieża wspaniała, oo tak wryła »ię od dzieoię- 
otwa każ smu w serne, płonęła spokojnie jak 
świeca od góry, aż spaliła się doszczętnie. Opie
ka Boża ozu wala nad resztą zabudowań, bo lu
bo pośród nich płonęła wieża, ogień n i) roz
szerzył się na kościół i kaplicę Panny, ani 
też na resztę zabudowań.

Paulini, najbliżsi stróże miejsoa świętego, 
oniemieli na widok nieszczęścia, a nazajutrz pa- 
trzali złamani na zgliszoza pozostałe po wspa- 
m.Iej i w niebo strzelająoej wieżycy, oznaoza- 
jąoej s daleka pielgrzymom miejsoe święte.

Leoz naród cały, któremu na wspomnienie 
Jasnej Gó^y, seroe za wsze iywszem tętrem u- 
derza, jak w innych nisszozęśoiaoh, o któryoh 
dzieje wspominają, tok i w obeonem pośpieszył 
ze słowami pooiechy i nie dał zakonowi nawet 
jednej doby przepędzić bez otuohy: mnóstwo 
listów z oałego kraju od usób wybitnych i ma
luczkich naply wało, a wszystkie mówiły nam 
jedno: asursum eorda 1“ w górę serca! Ośmielę 
się tu przytoczvó bodaj słów parę z listu Naj
dostojniej izego A ”oybiskupa warszawskiego J. 
E X , Popiela z dnia 17 sierpnia 1900 r .: „Ję
knąłem z bólu z wami 1 całym Izraelem Bo
żym na wieśó, że wieża Jasnogórska w płomi s- 
niaoh. Toć to był dla nas obraz wieży Duwi- 
dowej, bo chwałą Tej, którą Kośoiół tak zowie, 
ale zarazem serce z wami podnoszę do Oioa 
Niebieskiego, aby wam i lut'jwi wiernemu do 
dał męstwa do podniesienia tego, oo runęło... 
Jestem przekonany, że w niedługim ozasie 
strzeli ona w niebo i nadal będzie strażnioą 
naszej wiary... nia oddająo się lamentem i na
rzekaniom. weimijoie się spokojnie i z ufnośoią 
do tej pracy, ohoóby się to ludziom dziwnem i 
nieprawdopodobnem utydawnło*.

Za słowami takiej pooiechy poszły i czy
ny, bo na osobiste starania Najdostojniejszego 
Aroypa»terza jednocześnie z owym lis «m na
deszło od władzy krajowej pozwolenie zbiera
nia ofiar na zbudowanie wieży nowej. Wszyscy 
też Np jdostojniejsi Biskupi zaleoili duohowień- 
stwu podwładnemu by wiernych do ofiar za- 
ohęoŁło. Pisma polskie otworzyły rubrykę ofiar, 
podaj ąo na całych szpaltach nazwiska ofiaro
dawców, oddająo tym sposobem iriejsou świę
temu usługę niezmierną. Zato też od owego 
czasu aż dotąd odprawia się w każdą tu bo tę 
wotywa uroczysta przed oudownym obrazem 
Bogarodzicy na irtenoyę ofiarodawców i wszyst
kich, którzy w jakikolwiek sposób do odbudo
wy wieży się przyczynili.

Dzięki te ofiarności powstała wieża wspa
nialsza i trwalsza, bo t  kamienia i żelaza tyl
ko, o ozem czujemy się w obowiązku zawia lo- 
mió wszystkich, którzy żywo interesowali aię 
nieszczęśoiein, a zarazom ponowić raz jeszoze 
najgorętsze „Bóg lapłaó" nietylko ofiarodaw
com, ale i Szanownej Bedakoyi, która tak ty- 
ozliwie i chętnie ofiarowała usługi swoje. Nadto 
podajemy do wiadomości, że akt poświęcenia 
nowej wieży ry snaozony został na 15 sierpnia 
b r, w dzień Wniebowzięcia Najświętszej Pan
ny, jako rooznioę pożaru. Już Ojoieo św. Pim 
X . uprzedził akt ten łuskami wielkiemi, — 
cst&uniuł bowiem święto 1. klasy z oktawą 
pod tytułom Najświętszej Panny Jasnogórskiej 
na środę po 24 sierpnia każdego roku, w któ
rym to dniu według tradycyi stałej, o bras on. 
downy był umieszozony na Jasnej Górze, a 
nadto udzielił odpustu zupełnego wszyetkim 
którayby gdziekolwiek święto to obchodzili, spo- 
w sdująo się i Komunię św. przyjmując, ożyto 
we środę wzmiankowaną, ozy też w niedzielę 
najbliższą

Opróoz tej łaski Ojciec święty dekretem 
własnoręoznie napisanym udziela błogosławień
stwa Apostolskiego wszystkim, którzy datkami 
lub w jakikolwiek sposób przyozynili się do od
budowania wieży, orae|udziela odpustu zupełue- 
nego tym- którzy przybędą na uroczystość jej 
poświęcenia i będą rię spowiadali i komuniko
wali. U dzieleni przez Ojca świętego łask wiel
kich odnawia i podnosi ozeić Najświętszej Pan
ny, która stozególnie w obrazie Częstochow
skim splotła się z historyą nietylko narodu 
polskiego, ale z żyoiem niezliczonego mnóstwa, 
pojedyńozyoh ludzi. Akt zaś pcżwięoenia wie
ży, w którym spodziewany jest udział najszer
szego ogółu fiiąozy stę z podziękowaniem P. 
Bogu i Najświętszej Pannie, Patrouoe polskiej, 
za wszystki > dobrodziejstwa, a zarazem z proś
bą o odwróuenie nieszczęść wszelkich od kraju 
naszego i sprowadzenie doli lepszej.

Jajna Góra, 2 lipoa 11906.
Pełen szacunku i wdzięczności
0. E, tłej~an. Przeo~ Jtneralny 

00. Paulinóv.

2  __

Go i o czem piszą.
Wiedeński korespondent Głosu Narodu 

rozmawiał tymi dniam*' z X . Pastorem, nad 
poruszoną przez niego i jego przy jaoioł poli- 
tyoznyoh myślą przedłużenia mandatów posel- 
skion obecnej kadenoyi jeszcze ua rok jeden. 
Czcigodny przywódca cent om ludowego mo
tywował swoje zapatrywania jak następuje:

— Wierzę i ohoę wierzyć, iż komiaya reformy 
wyborczej załatwi pi.ekazane jej astawy jeszcze 
przed feryami. Powiedzmy, że je skończy do dnia 
1 sierpnia. Będzie to poświęcenie osobiste posłów, 
owa praca wśród skwara wielkiego miasta, nara
żonego na wielkie npały, praoa, trwająca często od 
9 rano do późnego wieczora. Trzeba jednak zdecy
dować się na tę pracę. Potom Izba poselska od
pocznie do dnia 10 września, nie później. Przy
puśćmy. ue oibr ymia więaszoso IzDy poselskiej 
zdoła utrzymać w karbach zapędy przeciwników 
reformy, Nie-ncćw rozmaitych odcieni, i że dzięki 
temu w trzy do cztereon tygnd ii, w pierwszej po
łowie października, Izba poselska załatwi przedło
żenie wyborcze. Powiadam jednak, iż byłaby to 
ewentualność barazo pomyślna. Prteaewbsy itkie_i 
trzeba się liczyć z naturalnym u wielu posłów po
pędem wygadania się, naturalnym u tyoh, któr-.y

nie są członkami komisyj reformy wyb. Powtóre 
przeć: vmey reformy, jawni i ukryci, będą robili 
szybkiemu załatwienia reformy trudności. Powta
rzam atoli, że przyjmujj ewentualność pomyślną: 
w er wszy oh dniaon października Izba poselska 
nohwali reformę i ta reforma przejdzie do Izby 
panów. Zn% pan nastrój tej instytncyi. Nie można 
powiedzieć, aby ów nastrój był przyohylnyn dla 
reformy wyborczej. Zresztą tempo pracy w Izbie 
panów jest bardzo powoluem. Należy się z góry 
przygotować, że obrady w komisyi i w plenum 
Izby Panów potrwają do czterech tygodni. Że laba 
panów uchwali reformę wyborozą, jestem pewny. 
Ale z dingiej strony zachodzi obawa, że Izba pa
nów poozyni w projekoie uchwalonym przez Izbę 
puselską, zmiany, i to kto wie, czy zmiany, możli
we do przyjęca przez zwolenników szoze, ej demo- 
kracyi. Zajdzie potrzeba nowych układów kompro- 
-uisowyeh. Nie są one straszne, gdy ma się ozas 
do prowadzenia rokow.ń. Ale takie nkłady, pro
wadzone w ostatniej chwili, niejako z ostrzem gi
lotyny na karkn, rzadko kończą się pomyślnie. 
Tymczasem w dniu 12 grndnia 1906 r. tizeba sto
sownie do ustawy rozwiązać Izbę poseiską. Kom 
promis może dojść do skntkn, ale może i nie dojść, 
czyli, -aozyna się loterya. Takiego zaś wielkiego 
dzieła nie wolno powierzać przypadkowi.

— Cói tedy  robić ?
— Nie źyosyłLym sobie oktrojowania z góry, 

bo to ozyn antykonstytucyjny. Nie ohrę myśleć o 
ryborach na podstawie dawne; ordynaoyi wybor- 

ozej, ponieważ takie wybory z nwagi na rozgo
rączkowanie nmysłów mogłyby się przerodzić w 
katastrofę. Im jaśniej patrzymy się na oałą spra
wę, tern clowodkiej się przekonywamy, że baron 
Gautaob popełnił błąd, rzneająo hasło reformy wy
borcze; w ostatnim roku okreun prawodawczego. 
Możuaby więo ten błąd naprawić, gdyby Izba po- 
selsk" — jak wielu posłów doradza, na podstawie 
a ię .szóści kwalifikowanej, uchwaliła ustawę, moeą 
której posłowie dotychczasowi . its.ymaliby man
daty jeszcze na rok jeden. Wówczas w uohwale- 
nie reformy wyborczej wierzę stanowczo.

* • *
Dziennik Polski opowiada doskonałą-histo

ryjkę z żyoia wziętą, a mogącą służyć jako wy
borną ilustraoyę tej metody, której u nas uży
wa wiele osób, a która się nazywa protekoyą. 
Dziennik dolski pisze:

Spotkali się na ulioy. przypomnieli sobie szkol
ne czasy. Jeden dnwno już mieszkał w stolicy, dru
gi przybywał, ażeby sobie wyszukać jakież miejsce. 
Pierwszy —  nazwijmy go A. —  rozczulony spo
tkaniem i wspomnieniem, powiada.

—  Kochany B ! — pomogę oi nie sam, ale przei 
ciotkę, żonę wielkiej figury, która mi. ogromne sto
sunki, i zap-oteg"iq cię niezawodnie.

— Ależ ona mnie nie zna — rzekł B.
— Nic nie szkodzi 1 Moja gwaranoya wystarozy, 

zresztą ona to lnbi.
Na dragi d eń otrzymuje p. B. list od p. A., 

a w nim polecający bilet do pewnej wpływowej 
żr ny, wpływowego człowieka, z którym ma się o- 
sobiście zgłosić.

Pan B. nr dowany, biegnie ak adres wska
zuje i niebawem znajduje się wobec wpływowej 
żony wpływowego męża, która przeczytawszy pole
cenie, przyjmuje go bardzo łatkawie i uprzejmie. 
Jeszcze nie skończył odpowiadać na pytania, gdy 
w tern otwierają aię drzwi i ber raanonsowania 
wchodzi jakaś dama, przyjaciółka pani donm.

Pani domn powitała ją uprzejmie, wska«ałe 
krzesło i dalej rozmawiała ■ panem B. Zniecierpli
wiona prfvjaoi iłka podeszła ka niej i ssepnęłs:

— Muszę z tobą pomówić 1 Odpraw tego natrę
ta; nie wiem jak możesz rozmawiać z lndźmi, któ
rzy u ają tak żle skrojony anrdnt.

Pani domn parsknęła śmiechem i zawołała:
— Pozwól lnoja kochana, że oi przedstawię tego 

pana: jest to pan B. tr/oj protegowany! Piszesz, 
że się nadajr do każdego nteligentnego zajęcia.

Ogólna konjtern loy*!
Protektorka byłL imiseianą, protegowany po

czerwieniał jak barak...
— Ni obie si.» pan l i martwi, — zawołała pa

ni domn do pana E. ze śmiechem, j koś to będzie!
Przy obiedr’ 8 opowiedziała mężowi o wyda

rzeniu. Wpływowy mąż nśmial się doskonale i pan 
B. otrzymał posadę.

Golkonda.
Gdy jest mowa o nieamieruyoh bog stwaoh 

Indyi, c oajeożnie wspaniałych dyamentaoh lub 
innyoh drogich kamien aoh, to z^awyozs; 'tul- 
minaoyjny SEoayt bogactwa wyraża się słowem 
, Goikonda*. T edług podrń, odsnao: ały się pola 
Golkondy wielką obfitością salaohetnyoh knmifl- 
ni; trm analeiiouo dyament Kohinoor, sdobią- 
oy teraz ‘ .orouę król- angielskiego, i „Gwiazdę 
Dukkanu*, największy brylant w dvrmentowym 
łańouohu Gaikanra ze Btarody. Golkonda była 

riez długie wieki celem wypraw wojennyoh 
ac‘  ków indyjskich, panująoyoh w Delhi, a 

Szenerenada wspo- lina o nion w swoich prze- 
opdnyoh opowiesciaoh. M trynarz Sinbat opo
wiada, że kupcy przejeżdżali tamtędy umyślnie 
i rozraucali po okolioy kawałki mięja w takie 
"aiejsoa, ga,»ia ' l a ł y  drogie kamienie; sępv 
i ->rły przylatywały unosiły to mięso do swyon 
odległych gniazd, a z mięsem także i kamie
nie, kró/e się do n*ego przylepi“l y ; potem wy
prawiali się oi kupcy do gniazd tyoh ptaków 
i odizukiwak w nich drogie kamieaie. Sławny 
Weneoysnin Marco Polo przodsiąwzią* w r. 1292 
podróż do Indyi. Po niewyełowionyoh truaaoh 
dotarł aż do Golkondy i przez jakiś o n i  bawił 
nawet na dworze ówozesnej królowej Budrama 
Devi. Opowiada on, że z każdym deszczem 
opływają tam wielkie ilośoi dy- mantów; lu
dność tamtejsza trudni się wyszukiwaniem ioh 
‘ nie żałuje praoy nawet w czasie spiekoty, 
“koć wtedy proca trudna, a mniej popłatna, 
heyernier zwiedził Golkondę i widoiał tam 
około sześćdziesiąt tysięcy ludzi, tradniąoyoh 
się szukaniem dyamentów. Jeszcoe w n*~ yoh 
ozasaoh znaleziono tam sławny dyament „Ncj- 
icm*, odłamek kamienia wielkości pięśoi, któ
ry ohłop. me znająoy się na wartośoi kamieni 
izlaohetnych, rozbił siekierą.

Niedawno temu odbył Ernest Hesse- 
Wartogg podrói do Golkondy i opowiada swoje 
wrażenia w następujący sposób:

„Nejsam, potężny książę Haider .bada, wy
stawił mi paszport, bez którego oboy nie może 
się dostać na pola dyamentowe. Wybrałem się 
w drogę na wózka. Słońoe paliło okropnie, gdy 
przejeżdżałem prr j z  bramę miasta Hi Iderabad. 
Okolioa tego miasta jest równiną, uasianą gru
zami potężnyoh kamieni; tu i ówdzie wznoszą 
się nagie granitowe pagórki. W  pierwszym 
kwadransie przejeżdżsłem koło kilku małych 
neozetów w ozdobnym stylu zbudowanych, 
pokrytych zewnątrn grubą warstwą proohu, bo 
już oddawna deszcz nie padał. E oło meozetów 
stały wysmukłe minarety, również przyprószo
ne. orasem walące się prawie w gruzy. Dalej

prowadziła droga prze* kamienną pustynię, po- i 
".bawioną wszelkiego żyoia. Po oałogodzinnej 
podróży zobaozyłem n  obumrą kur su, wytwo
rzoną przez kopyta końskie i koła od wozu, 
potężną twierdzę z bisztami, wieżami, ogrom- 
nemi murami, wznopiąoą się w szarych kolo- 
raoh na szarem tle gnnitu. Był to ozarodziej- 
ski widok, jakby jakieś wymarłe miasto tyta
nów. Milam; ciągnęły się te mury wśród pu
styni okrytej kurzem pozbawionej wszelkiej 
wegetacji, zasianej yarowaiami, które ster
owany ponad grnzy, j»k dzieła olbrzymów; łą
czył je wszystkie i oM ał głęboki rów, miej- 
soami zasypać,} lub zarośnięty kolozastymi 
ohwastami, j sżeli w pobliżu znajdował się staw, 
a raczej kałuża, ztwiajęca ten rów odrobinę, 
wody.

Wśród tyoh murew leży Golkonda, nie
gdyś, na trzy wieki wstecz, jeszoze cud Indyi, 
siedziba najbogatszych i najpotężniejszych ksią
żąt — dzisiaj pole ruir. Przyczyną tahiej zmia
ny losc była piękna o«' aliska z haremu. Pod 
koniec szesnastego stulecia panował w Golkon- 
dzie seaeh Eatab Mahomet Kuli, piąty, z kolei 
w dynastyi sławetnyol Kstabów. Jego ulubio
nej nit wolnioy, imieniem Bhagmati, było mar
kotno w muraoh tej kamiennej twierdzy, więo 
spowodowała zakochanego w sobie władzoę, by 
zbudował nową rezydencyę o godzinę drogi na 
wsohód nad brzegiem r&eki Musi. Mahomet Kuli 
nazwał tę nową siednikę na pamiątkę kochanki 
„Bhrgnagar" tj. miasto szozęśoia, a potomność 
nazwała je Haidu, M  nazwiska miasta Ili idy 
uabad, gdzie Bhegnati zakończyła swój ży
wot. Cała ludność Starej Golkondy przeniosła 
się za przykładem króla do nowego miasta i tak 
stoi Golkonda od trzystu lat pusta i rozpade 
się w gruzy.

Widok pustego miasta wywarł na mnie 
niezatarte wrażenie. Jakieś to krwawe napady 
musieli odpierać oi, co tak potężne warownie 
pobudowali. Jest tara 87 granitowy oh baszt, 
z niektóryoh dzisiaj jeszoze wygląd Ją olbrzy
mie rury działowe j  czasów szachów Katabów, 
jedne pogruchotane na końoaoh, inne aagwoż- 
dzone. Te armaty pamiętają krwawe oblężenie 
ostatniego zdobywoy Golkondy, Aurangzeba z 
Delphi, który w roku 1867 zdradą opanował 
tę najpotężniejszą twierdzę w Indyaoh. Mój 
wóz stanął przed jedn 1 z o .terech bram; po 
obydwu ntronaeh bramy piętrzyły się ogromne 
wieżyce, otoozone podwójnymi murami na 
wysokość dziesięoiu metrów. W.Jsoie zamykały 
podwojs » drzewa „teak“ , a były tak potężne, 
że do obróoen' v ioh na zawiasaoh trieba było 
całej gromady ludz>, bo same drzwi mają gru
bość dorosłego mężczyzny w piersiach, a obicia 
żelazne są grube na paleo i najeżone kolcami o 
długości sztyletu. Takich podwoi nie mogły na
ruszyć nawet słonie, używane w owych oza- 
°ach do szturmu.

Tutaj pomiędzy piramidami żelaznych i 
kamienny oh gmnotjw stoją na straży żołnierze 
Nejsama o brodaty oh, smigłyoh twarzach, w 
malowniczych kostyumach, z turbanami nagło
wie i nie dozwalają wstępu nikomu, kto się nie 
wykaże paszportem od Nejsama. Wpmwdzie 
opróoz kilku ubogioh hindusów nikt tam dzi
siaj nie mieszka, leoz Nejsam posiada tam jesz
oze niezmierzone skarby w drogioh kamieniach, 
i złotych monetach, a oł.. irmi przemieszkuje w 
tamtejszej rezydencji składającej się z siedmiu 
pałaców, a zwanej „Nftn-Maha]tt.

ZresŁtą jpjt Go'k^fcdt, zupełnie opustosza
łą. Pi.;eohodzsb przoz ulioe, wyścielone kamien
nymi brukami, nie spotkałem ani jednego czło
wieka. W  północnej csęśoi miasta, gdzie we
dług opisów z dawniejszych lat znajdowały się 
domy mieszozan i bazary, me ma dziś nawet 
ruin z tyoh budo«/li, natomiaot re  wsohodniej 
ozęśoi istnieją jeszoze iozpadająoe się meczety 
i pałace, oadebione w bogate rzeźby i napisj, 
ryte w kamieniu. Materyałem budowlanym był 
wszędzie gran bo całi góra, na której stoi 
miasto i twierdza Golkonda jest jakby jedną 
ogromną granitową skałą. Wszędzi* widać bry
ły kamiennti, niezużyte nawet do budowli, a 
przewodnik pokazywał mi głębokie studnie, 
wyoiosane w jednym kamieniu. Utrzymało się 
też kilha szybów, prowadzących do podziemnych 
krużganków; służyły one niegdyś podczas oblę
żeń, gdy niabezpieozaństwo upadku twierdzy 
nadchodziło, za ostatni środek ratunku dla oblę ■ 
żonyoh.

W  środku tego potrójnie o t warowanego 
miasta iuiiu wznosi się na sto metrów ponad

Jioziom skeła granitowa, a na niej oytaaelp, Bs 
a Hissi Nie mogłem się nadziwić, że wtedy, 

gdy nie było jeszcze tak uh armat, jak dzisiej
sze, ani nieznany był dynamit do rozsadzania 
skał, zamek ten, położony na stromej skale, do
stępnej tylfco jedną drogą, prowadź ,oę po gra
nitowy oh sohcdacn, ob rurowano do koła wie
żami, basatami, terasami i olbrzymimi murami. 
Ma się wrażenie, jakby to ty te ni budowli 
w celu obrony od napadu innyoh tytanów.

Między basatami, meczetami i koszarami 
napotyka się budowle monumentalne z czasów 
tak dawnych, że nikt nie umie opowied-iieó ich 
historyi, pod nimi *aś znajdują się jaskinie 
z kamiennymi posągami bożków: Ganeazy ma- 
jąoi go trąbę słonia n* miejscu nosa, Hani ma
na z głową małpy i inne podobne bożyszcza. 
Utrzymały się one do dzisioj mimo kilko włoko
wego panowania mahometan, a przyćmiono 
lampki, palące się przed nimi, świadozą o tem, 
te i teraz jeSzCze istnieją poi a mni ozoioiele, 
oo umieją zmylić ozujnoki streży Nejsama.

Gdy wyszedłem na ostatnią tarasę cyta
deli, zebaoryłem kaskady i hale dawnego kró
lewskiego ppłeou, i meczet i blok marmurowy 
ua dachu pałaou, służący niegdyś królom z dy- 
nactyi Kctebów za tron do przyjąć. Z  tego 
miejsoa widzi się wielką przertr 3i naokoło; 
żaden nieprzyjaciel nie zdołałby się zbliżyć 
niepostrzeżenie do stolicy Golkondy — a nie
wiadomo nawet, po oo miałby się wogóle kto 
kusić o tę skalistą równinę, zasianą okrągłymi 
głazami r gran ‘ a tah, jakby na nią spadł kie
dyż desacp kamienny. Miejsoami tylko zieleni 
się jaki ogród, zaroślj, lub park, a i to widać 
sztuoznie założony i sztnomle nawodniany, bo 
inaozej uniknąłby już dawno z te i pustyni. W o
dę, potrzebną do zraszunia tych ogrodów, otrey- 
muje się ze stawł Mir Alan- położonego tuż 
pod zewnętrznym murem Golkondy.

Zdała na wschodzie lśni się morze białych 
domów miasta Haidcabnd (inaczej H&iderabad) 
js jego meozetami i minaretami, a w półnoonym 
kierunku Tridnii ije gród dzisiwj szych pinów 
Golkondy, Sikanderabad, z jego koszarami dla 
angielskich wojsk i warowniami, uzbrojonemi 
w nowoczesne armaty. Nejcam, potężny książę 
tego kraju, nie spuszoca z oka Golkondy w na 
dziei, że mu posłuży kiedyś jeszoze do obrony 
przed Anglikami. Jego kosztem utrzymuje cię 
ciągle mury i wsmaouia się warownio pod pła

PBZEGLą D V dniu 10 Lipo* 1906.

szczykiem Eakładania zwierzyńców. Dla poboru 
eałoźeno też zwierzynioo dla sarn, antylop, je 
leni, a w obrębie jego hoduje się lamparty, słu- 
żąoe do polowania.

W  kierunku póinoono-wsohodnint wznosi 
się z pośród gruzów granitowych, niekiedy na 
tle zieleni, szereg wielkich meozetów. Są to 
grobowce wszystkich królów z dynastyi Kata
bów, jaoy przez trzy wieki panowali nad Gol- 
kondą. Ostatni z nich Abu-Hassan po zdoby- 
oiu Golkondy przez Arangzeba w r. 1687, u- 
prowadzony został stąd ao niewoli do Danta 
labad, więo też meczet z jego grobowcem, nie
dokończony, rozsypał się w gruzy. I  inne me
czety z grobowcan: i byłby ten sam io& spotkał, 
gdyby poprzedni Lanelerz państwa Haidera- 
bad, słowny Sir Salas Jung, nie był ioh odno
wił kosztem raąd . r3iedm najpiękniejszyoh me
ozetów kazał on otoczyó wspómym murem, a 
place między nimi przemienić na ogrody, po
lewane oodziennie rano i wieczór wodą, którą 
kobiety Hindusów przynosić muszą w glinia
nych dzbanach z dalekioh cystern. Na tl| ~ie- 
lonyoh drzew liściastyoh i oiemnyoh cyprysów 
wspaniale odbija się arohitektura białych me
ozetów z ioh foremnemi kopułami, to też 
z wielką ciekawością wszedłem do najpiękniej
szego z nich, grobowca Mabomctc Kul Katab- 
Szi ,cba, założyoiela miasta HaiUe rabad, zmar
łego w r. 1625. Tymczasem wnętrze tego me
czetu, jak innyeh, znalazłem zupełnie puste. Zni
kły gdzieś piękne płyty marmurowe ze ścian, 
różnobarwne glazurowane oegły i rzeźby, a 
wszystko powleczono białym, zwykłym tyn
kiem; tylko pomniki marmurowe, kryjąoe wła
ściwy grób króla lrb królowej, stoję wszędzie 
na swem miejsou. Na niektórych zobaczyłem 
nawet wieńce uwite ze świeżych kwiatćr.r. Ja
kiż to rzadki pietyzm dla dynastj’ , wymarłej 
już przed trzema wiekami.

A dyamenty Golkondy ? ^  najbliższej
okolicy starego miasta niguy ioh nie było, tyl
ko dftbj na południowym wschodzę byiy bo
gate pola dyamentowe koło Partial, w Golkon- 
dzie zaś szlifo'rano tylko znaleaione kamienie. 
Leoz odkilkudziesiioiulatepadłp bardzo wydaj
ność tyoh pól dyamentowyoU, bo nawet wHai- 
derabad nie słyszałem, aby o nich mówiono. 
Dopiero, gdy się kiedyś _na,jdB'3 przypadkowo 
znowu jakiś kamień większej wartośoi, to oozy 
oaiego świata zwróoą się napo wrót na Gol- 
kendę.

Wypadki w Kosy i.
Petersburg. Z powodu, ie  sooyalista Ała- 

din groził ministrom, iż sooyaiiśoi będą do nich 
strzelali w dumie, jeżeli polioyanoi będą w cza
sie rozruchów bili posłów na ulioy, wydał pre
zes dumy Murcmoew surowy zakaz posłom 
wchodzenia z broa’ ą Jo dnmy.

Mały feijeton-
Z h. merllnja.

Nie mało już sfrunęło 
Ptasząt ze swoi oh gnis.zd;
Nie mało chmur przemknęło,
Nic mało zgasło gwiazd..,

Nie mało, i  łąk kobierca 
Spłynęło wody w las...
I  jcd n js t  mnrzeń tero*,
Nie mało rozwiał oaas!

W ł. Bełza.

Loteria aa U v; M a  iw. Efflietj.
Loterya na budowę kościoła św. Elżbiety 

i domu stowarzyszeń kntoliokioh robotniczych 
we Lwowie, której protektorami są: pani An
drzejewa Potooka iAruyksiążę Francuzek Ferd 
d'Eite, wkrótce poemisyi jedno!:oronowynh lo
sów wśród publioanośoi wzbud iła już niezwy
kłe zfc.interes«wanie, jakkolwiek ciągnienie jej 
odbędaii się dopiero w grudniu. Bo też rzeony- 
wiśoie loterya ta w przeciwieństwie do wielu 
innyoh fantowyoh loteryi przedstawia baiizo 
dobre szanse wygranych, któryoh jest razem 
około 20.000 na ».ilkp.kroć zaledaie emitowa
nych losów. Jak t« z ogłoszeń wiadomo, trzy 
główne wygrane wynosiąoe w wartośoi 10.0C0 
K, 6.000 K i 2.600 K, będą na żądanie szote- 
śliwyoh właśoioieli losów wypłaoone w getów- 
oe. Kto nie zechce gotówki, otrzyma odpowie
dniej wartośoi garnitur brylantowy. Na inne 
wygrano składają mą przedmioty przeważnie 
bardzo cenne i bardzo piękne.

W dwóoh salaoh nt, drngiem piętrze ar
cybiskupiego pałacu we Lwowie złożono już 
ozęśó tyoa fantów. Jakkolwiek jest to dopiero 
niemal początek, tj. są to dopiero pierwsze 
z przyrzeczonych nadesłane rzeczy — to już 
zbiór ten przedstawia się bardzo okazał j  i nnd- 
zwyczej zachęcająco do nabyw nia tarioL lo
sów tej loteryi. Pod względem realnej w rtoćoi 
najłatwiejsze do osz»oowrnia są oozywiśoie przed
mioty złote. Z  tych przedewszybtkiem wymie
nić nftin wypada liczne biźuterye, jak pierście
nie, brosze, kolozyfci. agr&Iy, łańcuszki, meda
liony. wvroby koralowe, zegarki, bransolety 
itd Liozne i bardzo piękne są srebrne zastai ry 
stołowe, czajniki, klosze na ouhry i oiaeti, 
maślniozki, oukrownioe, garnitury do czarnej 
kawy i zasługujący na osobną wzmiankę gar
nitur do herbaty z tacą, ofiarowany przez X . 
aroy biskupa W e Dera.

Ze irebrnyoh przedmiotów również zwró- 
oić uwagę należy na iiozne przy bory do pale
nia tytoniu, pepierośnioe, zapalnlozki, oygarni- 
ozki, a także srebrne prnedmioty dekoracyjne 
juk statuetki, kałamarze i popielniocki. Z przed
miotów dekoracyjnych tego rodzaju wyróżniają 
się między innemi piękne wyroby z o-ińskiego 
srebra i również ze szkła rzniętego i weneckie
go. Z wyrobów szklany oh zanotować należy 
pewien bardzo piękny przedmiot; jest to gar 
nitur do likierów, wykonany w rzniętem siakie, 
a umieszozony w misternie wyrabianej szkatu
le orzechowej z inkrustaoyomi z jasnego orze
cha, z palisaudn i oadru. Pokaźną bardzo po
zycję  stanowią najrozmaitsze ręozne roboty i 
robótki pań z towarzystwa, zdobyte dla loteryi 
przez gorliwe usiłowania PP. Saore-oc mr. Tru
dno jest wylioryó kilkaset tyoh pięknyoh przed
miotów, lub ohoóby wymienić kilkadziesiąt ich 
rodzai; powiemy tylko tjle, że są tam i dro
bne, ale bardzo misterne robótki, jak taoai, ser
watki haftowane, a eą toż i wielkioh rozmiarów 
ręoznie wyrabiane dywany ; wspanial j hafto
wane panneauz, istne aroydziai* sztuki.

Z rzeczy o wartośoi pamiątkowej lub ar
tysty oanej, onrócz lioznyon dzieł sztuki, o któ
ryoh zaraz niżej pomówimy, wymienić nam 
należy prześliczną złotą brosz^ z kolozykami 
starowenookiego wyrobu, ońarowaną przez pa

nią Sabinę Agopsowiczową, wspaniale oprawną 
biblię z reprudukoyami obrazów włoskich,*^ 
franouskioh i holenderskich mistroów, podaro
waną przez 0 0 . Zmertwychwstanoow w "Wie
dniu, ogromnej wartośoi bardzo stary obraz, 
przedstawiający apoteozę św. Teresy, a ofiaro
wany przez tutejszą parafię św. Uaryi Panny 
5ni« żnej; zwrócić także uwagę należy na przed
miot niekosztowny moża, ale rzeczywiście bar
dzo piękny; jeseto szłaaana lampa transparen
towa, złożona z ośmiu bardzo pięknie malowa
nych szyb.

Pod względem wartożoi tak art^atyoznej 
jak i realnej, pierwszorzędne miejsoe wśród 
tyoh przedmiotów zajmują liozne obrazy, prze
ważnie w bogatych ramach. Jest tam kilka 
przez X . Arcybiskupa Bilozewshiego w Bzy- 
mie zakupionych kopii religijnych obrazów 
włoskich mistrzów. A  oprócz nioh kilkanaście 
obrazów i rzeźb naszych artystów, którzy te 
dzieła bez wyjątku ofiarowali dermo.

Wymienimy ohoóby następująoe: Przęśl'■ 
ozny w nastroju obraz Fałata, przedstawiający 
stary krzyż drewniany z figurą Chrystusa, po
rzucony na omentarzysku pod kościołem i 
wsparty o mur; śliozne i sympatyczne studyum 
dziecięce Tadeusza Popiela, studyum Piehora, 
dwie rodzajowe rzeźby Anton ego Popiela | 
znana z niedawnej wystawy mistyozna rzeźba 
Ostrowskiego, przedstawiająca w wielkioh roz
miarach w plastyoznyoh kształtaoh chustę św 
Weroniki. Jest tam jeszoze takich pomumj- 
ssyoh już, pięknych rzeczy wiele, leofc w chao 
sie kilku tysięoy przedmiotów nie mogliśmy 
się im przyjrzeć. Na zakońozenie zanotujemy 
jeszoze, że znajduje sra tam kilkadziesiąt dy
wanów, kilimów, makat, firanek, portyer i wielb 
przedmiotów salono wo-dekoraoyj ny oh.

Słowem, to mnóstwo wspaniałych przed
miotów, które już d*.is nagromadzono, pozwala 
nim mieó nadzieję, że loterya ta. gdy wszyst
kie przedmioty będą ,uż zebrane, przedstawi 
lię niezwykle oka»ale.

. K R O N I K A .
Lwóv, 9 lipca.

Prośbę do p. prezydenta miasta, za na-
ssem pośrednictwem, zasyła publiczność, aby rie 
pozwalał zamykaó w niedsielę Parku Stiyjekiegc 
dla rozmaityoh instytncyi, które pod pozorem do
bra publicznego nakładają n_ publiczność dość n- 
ciążliwy podatek. Przecież tysiące lucLi ubogich, 
nałykawszy się w ciąga tygud ’ia pyłu lwowsk.ego 
i ,miazm“tów zadasznych lwowskich az’ed sińców, 
chce odetchnąć bodrj raz w uiedzielę świeżem pe- 
wietrzem i w tym cala udaje się do Btryjrkiego 
parku, jedynego tak dnżego, że w nim naprawdę 
jest świeże powietrze. Tymczasem właśnie ten park 
jest w niedzielę regnlarnie zamknięty, a ten co 
chce wejść do niego musi opłacać haracz nieraz dla 
instytncyi t&k niesympatycznych, a nawet szkodli
wych, jak naprzykład „Lige przemysłowa*4.

"Wczoraj właśnie na jej dochód pobierano o- 
płatę 20 h. od lażdego, kto się zjawił w parku 
stryjskim i brano nirtylko od tych, którzy szli na 
jarmark, ale nawet od tych, którzy przechodzili 
tylko przez park stryjgki, aby się dc stać do cyklo- 
dromn na wyficigi cyklistów, a Łowet i od tych, 
którzy przechodzili tylko przez aleję wyścigową 
idącą obok cyklodromn, a prowadzącą do pala 
wyściwego, aby »ię udać na pola i lasy ta linię 
kolei pierniowieckiej. Więo za przejście jakich 800 
lnb 100 kroków przez tę aleję parku Scryjskiego, 
przy której stał ongi pawilon ministerstwa finan
sów, kazała sobie Liga przemysłowa płaoić po 20 
halerzy od osoby. Liga przemysłowa utyła do 
pilnowania tyoh wszystkioh alui, aby nikt jej się 
nie wymbnął, strażników magistrackich w roga
tywkach i mundurach służby m:ejsk ej. St«d mię
dzy Dnblicznościę powstawały roim .ite wykrzykniki, 
mówiące o jskichś tant.yemach, pobieranych przez 
dygnitarzy miejskich.

Oczywiście są to wszystko niesłuszne podej 
rżenia, ale prezydynu .magistratu samo się na nie 
naraża, raz dlatego, że tak skwapliwie pozwala 
na zamykanie Parku stryjskiego dla fabrykantów 
festynów i wszelkich innyoh ekspleatatorów publi- 
czntśoi, a powtóre dlatego, że dla ściągania tego 
haraczu z ludności lwowskiej użycza swoj“j  wła
snej mieskiej służby Niejeden wozoraj był do 
najwyższego gtopnm oburzony, a wyrażenia takie 
„Dałbym sobie prędzej rękę odrąbać, aniżeli za
płaciłbym 20 h. na Ligę przemysłową", słyszało 
się ze wszystkich stron.

P. preiydint miasta, który tyle położył wiel
kioh . niezapomni mych zauług około rozwodu na
szego grodc i z t“go powodr cieszy się wielką 
popularnością, niech jej nie naraża dlatego tylko, 
że w dobroci swej nie może znaleźć dość siły, aby 
ndmówió tym wsrystkim, którzy chcą wypełnić 
kasę swoich instytncyi groszem mieszkańców' 
Lwowa, i w tym celu urządzają festyny. Zresztą 
niech się z nimi wynoszą gdzieś za miasto, ale 
niech nie zabierają tego parku, który wła4nie jest 
największym we Lwowie i posiada najlepsze po
wietrze.

Odsłonięci* Pomnika Bartosza Głowa-
OkiegO odbyło się wczoraj w sposób uroozyety, przy 
udziale licznie przybyłego na ter obcnóJ włośniań- 
stwa z różnych stron naszego kriju. Uroczystość 
rozpoczęła się n iboźeństwem w kościele hatedral- 
nymn po którem pięknie ugrupowany pochód ru
szył z Placu Maryackiego pod pomnik, wzniesiony 
na skrajt Parku Łyczakowskiego, frontem do uli
cy. Na czele pochodu szła muzyka, potem sokol
stwo konne i piesze, uozniowie szkół średmch, se- 
minarynm nauczycielskiego, akademii handlowej, 
wszechnicy, politechniki i szkoły rolniczej w Du. 
blanach; potem szedł lud i irstytaoye Indowe, re
prezentanci w szelk ich  stowarzyszeń, korporacye rze
mieślnicze, Izba handlowa, Tow. kupców i młodzie
ży handlowej, Tow. strzeleckie, Br,da m ej-ka, po
słowie, wreszcie oohotnjoza straż ogniowa.

Pod pomnikiem wypo Wediiano jedenaście 
mów. Mianowicie przemawiali: imieniem komitetn 
p. Ghly, imieniem miasta prezydent Michalski, imie
niem Indu poreł Bojko, imieniem Kółek rolniczych 
prezes ich p. Cielecki, imieniem głównego zarządu 
T. 8. L. dr. Bandroweki, imieniem stowarzyszeń 
rękodzielniczych p, Friiauff, imieniem Czytelni aka
demickiej p. Wilhelm Kahl, imieniem młod' eży 
postępowej p. Szuszkiewicz, imieniem wiejskiego 
lada Adam Jędrno!\ ohłop z Racławio, imieniem 
robotników J<5 *ef Hndec, wreszcie imieniem młodzieży 
ludowej Pawlaozsk z Sokolnik.

Mowy te pod"ie' ió można na dwie kategory a • 
Jedna, w której podnoszono stan włościański i wy
powiadano na cześć jego słowi szo-erego uznania; 
i druga, w której nie tyle zdradzano .dmiracyi dla 
stanu włościańskiego, ile nienawiść do wszytkich 
innych, zwłaszcza do stanu szlacheckiego. To tel 
było dażo dyssonansów, a żałować tylko wypada, 
że komitet, zajmujący się odsłonięciem tego pomni
ka, nie wpłynął na mówców, aby więcoj kochali, a 
mniej nienawidzili. Oosywiśoie mnsimy wyjątek zro-
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ów: p. piD^doflt' Michalskiego, p. Artu- 

Cieleek.ego. dla Adama Jędrucha, chłopa z  Ba* 
oławio, dla p. Ohlrgo, prezesa komitetu, dla p. Frii- 
aulft, dla dr. Bandrowskiego i — z wielkiem zdzi
wieniem — dla p. Budeca. Nawet ten przywódzca 
socyaliswłw miał tyle taktu, że rozumiał, iż w ta
kiej oh wili o wible większą sprawia się przyjemność 
słuchaczom, gdy się im wypowiada zachwyty nad 
uwielbianym bohaterem, aniżeli gdy się wylewa swę 
żółć i złość na innych ludzi, najczęściej już nawet 
nie żyjących.

Francuzi mają przysłowie, które powiada, że 
ludzie dobrze wychowani umieją zawaze tak się 
kłaniać jednym, iż nie pokazują przytem pleców 
drugim. Wczoraj znalazło się paru mówców, którzy 
nie raczyli się zastosować do tego francuskiego 
przysłowia. Zresztą obrzęd cały odbył się bardzo 
uroczyście i imponująoo, a publiczność z wi likiem 
zadowoleniem konstatowała, że włośoianie przez ca
ły dzień wczoraiszy znajdujący się bardzo licznie 
w naszem mieście, zachowywali się bard*o przy
zwoicie, na ulicach przechadzali się z ogrc.nną po
wagą i taktem, i nie dali pola ani razu ac jakich
kolwiek interwencji organów policyjnyoh.

Wykupno tramwaju konnego. W sobotę w 
południe nastąpiło w gmachu ratuszowym wobec 
notaryusza p. Zawadzkiego podpisanie hontraLtu 
kupna, sprzedaży przedsiębiorstwa trrmwayu kon
nego między grairą m, Lwowa a firmą „Sooieta 
Triestim 1ramv»y". Objęcie przedsiębiorstwa w 
zarząd gminy nastąpi po wydaniu konoegyi na jej 
imię,

Śluby. W kościele PP. Klarysek we Lwo
wie odbędzie się w sobotę 14 Ppcn ślub panny 
Zofii Gryf Kw;atkowskiej, córki ś. p. inżyniera 
Kw.atkowskiego i p. Amelii z Krotkiewskioh, z 
p. Albinem Mięsowiczem, inżynierem.

W  sobotę odbył się w kościele św Maryi 
Magdaleny ślub panny Bronisławy Benowiozównej 
z p. Eugeniuszem Bierzeckim.

W  kościele N. M P w Krakowie odbył się 
w sobotę ślub pani Mary> z Więckowskich Grzy
bowskiej z dr. Ludwikiem Grzybowskim, adwoka-1 
tern w Ozortkowie.

Z Sądowej Wiszni otrzymaliśmy list, przed
stawiający sprawę satargu, jaki tam wybuohł w 
łonie B~dy miejskiej, jako następstwo togo. ze m- 
tePgencya tamtejsza pragnie, aby Bada pobudowa
ła trotuary, oświetliła miasto gazem i rozmaite inne 
powprowadzała urządzenia wielkomiejskie. Nato
miast mieszczaństwo odpowiada na to, że „nie od- 
razu Kraków zbudowano", że gmina jest uboga i 
wielu ciężarów nie będzie w stanie dźwignąć. A 
dalej Lam piszą tak:

„Wotum nieufności" wyrażone w Prseglądeie 
dnia 6 lipea b. r. dotknęło niemile całą radę miej
ską w Sądowej Wiszni. Od niepamiętnych czasów 
była jedność i zgoda wszystk'cli narodowości w 
miasteczku — teraz zapanowało takie rozgorycze
nie i nienawiść między radnym', którzy pozostali 
w radzi-, a między radnymi, którzy wystąpili, że 
z tbj przyeryny może przyjść do poważnych kon
fliktów. ŹndnyeŁ nadużyć i szleudriai.u nie wyka
zano, również o nielegalnem postępowaniu w fun
kcjonowaniu rady nie ma mowy o tern najlepiej 
wie p. hr. Stanisław Stadniek jako n arszałek po
wiatu. Pozostali ojcowie w rrdzi<* nicują nad siły 
nad bieżącemi sprawami, jednak iwieni radnych 
z inteligenoyi, załatwiają sprawj w powolnem tem
pie. Co do żądań zcłogi wojskowej, ażeby odrestau
rować koszary, pozostali ojcowie radni jednogłośnie 
uradzili wykoLać wymag-nia załjgi wojskowej. O 
zebranym materyale przeciw radzie, która teraz 
funkcjonuje, niewiadomo nic źadnen.-,: eałenkowi ra
dy C. k. starosta rai y  i si awie w porozumieniu
z m&rsr.alkiem hr. Stadnickim rozpatrzeć sprawę 
rady miejsHej. wysłuchać żądań obu wrogich wzglę
dem siebie obozów, a jeżeli mu '“źy na sercu fa
ktycznie dobro gminy nie dopuści do wojny domo
we w Sądowej Wiszni. Audititer et altera para, 
bo dotychczas p. starosta Swoboda przesłuchiwał 
jedną stronę, a drugr, stront pokrzywdzonych nie 
miała sposobności obrony,

Konofirt w Przemyślu- Dnia 12 go b. m. 
(ozwartek) odbędzie się w Przemyśla w teatralnej 
sali „Naroduego Domu" koncer t p. M&ryana Kon
drackiego, ukończonego śpiewaka operowego (bary
tona), sławnego protesora śpiewu w ncnaerwatoryum 
w Wiedniu. V, program wchód są ,rye z r. łr yoh 
oper, a takie pieśni Brabmja.

O bankructwie kilku lwowskich firm ku
pieckich, o którem do ieśliśmy przed paru dniami, 
nadchodzą teraz następujące szczegóły. Bankructwa 
powstały głównie w handlach mąki. Od maja do 
Końca czerwca zbankrutowało pi?ciu handlarzy mą
ki i dwóch piesa> zy, n» łąeaną kwotę przeszło 
ćwierć nrhona koron. Locrątek zrobiła firma Józef 
i Fr.edel Hinimei przy piacu Zbotowym, za nią 
szły firmy: Henryk Queller, Leizer Wilner, Jnda 
Iśpes (zbankrutował na BD.OOl, koron), Meisels i 
ScLoei na (60.U0U nor.), a teraz donoszą o ban
kructwie mączatza Mojzesza Ewingera przy ulioy 
Żółkiewskiej na 60.000 koron Z powyż wymienio
nych największy BtRn bierny wykazano u Lei- 
zera Willnera, bo na 150.000 koron. Porozu
miawszy cię *■ niejakim Abendem, zamawiał mąkę 
na nazwisko Abenda, który pod osobista gwaran
cją  wydawać miał *uąką WiliUerowi tylko za wy
płaceniem należnej kwoty. Tymczasem Abend wy
dawał Willnerowi mąkę bez pieniędzy, a weksle, 
które następnie Willner wystawiał, okazały się o- 
beoi ie sf iłsz©'ranemi Willner, Wiedząc otemwszyRt- 
kiem. natychmiast po bankructwie, które nastąpiło 
18 maja b. r., uciekł do Ameryki, a wprost wie
rzyć się nie chce, że Willnbr istniał na placu za
ledwie cztery miesiące, poomm poszedł w ślady 
swego brata Jozefa Willnera, który po przeprowa
dzonym w Rymanowie wielkim procesie lichwiar
skim, odsiedział 3 lata w wkmeniu, a obecnie ży
je w Ameryce, majac przeszło milion koron ma
jątku.

Zbankrutowali dalej piekarze Mojżesz Urioh 
na 50.000 koron i Herman Arom na 40.000koron. 
Poszkodowanymi W powyższych wypad. ;ach eą mły
ny lwowskie i prowincyonalne.

Drugim zawodem, objętym ciągłemi prawie 
bankructwami, są handle bław atne i sukien. Przed 
miesiącem zbankrutował Leizer Hendzel na prze
szło 200.000 korun, a onegdaj znowu Hersz Hal- 
ber. prowadzący od niespełna dwóch lat handel to
warów bławatnych przy ulioy Szpitalnej. Rozpoczął 
z małym kapitałem, bo zaledwie 2800 koron, a po
mimo to udało mu się naciągrąó fabrykantów na 
przeszło 100.000  koron, na które nie pozostawił 
żadnego pokrycia.

W każdym razie wypadki takie jak powyżej 
opowiedziane z Willnerami, którycn iedan po odsie 
dieniu paru lat więzienia wyjechał dc Ameryki 
s Wielkim majątkiem, zdobytym na fai.szywem ban

kructwie, powinny być przestrogą dla sądów na
szych, wydających w takich sprawach zazwyczaj 
inrdzc łagodne wyrobi.

Wielką wycieczkę z* Lwowa do Zjkopa- 
nogo osobnym pociągiem urządza — jak to już 
raz w&pimnieliśmy —  ećow. „Czytelnia i wzajemna 
pomoc" 4ankeyouaryuszy kolei r aństwowych. Od
jazd ze Lwowa nastąpi w sobotę 14 lipca o godz.

7-80 wieczór. Odjazd z Przemyśla o gode. 10-9 w 
nocy, z Jarosławia o godz. 10 53 w nocy, z Rze
szowa w niedzielą 16 lipca o godz. 12 30 w nncy, 
z Tr,rnow« w niedzielę o godz. 2 w nocy. W  pro
gram wycieczki wchodzą: dnia 16 zwiedzenie do
liny „Białego", zwiedzenie Zakładu dra Ohramca i 
Sanatorium zakop .ńskiego, Dnia 16 msza św. w ko
ściele zakopeńskim, wycieczka do doliny Kościeli
skiej, do Czarnego stawu, do Gąsienicowego stawu 
i do Morskiego Oka, Odjazd 16 lipca o godz. 8 
wieczorom.

Cena biletów ze Lwowa do Zakopanego i na- 
powrót II klasą 24 kor. 90 h., klasą III 18 kor. 
10. hal.

Bilety do nabycia w biurze d ‘enników Plob- 
na, nl. Karola Ludwika, w biurze dzienników So
kołowskiego, pasfż Heusmana, jakoteż w trafikach 
przy ulicy Haliokiej i Bynkn, w cukierni W  to- 
ssyńskiego przy ul. Łyczakowskiej, u portyera o. 
k, Dyrekcyi kolei państw, i w lokalu Stowarzysze
nia prey ulicy Gródeckiej od godz. 7 do 9 wie
czór. Wycieczka odbędzie aię be* względu na stan 
pogody. Pociąg wyoieozkowy ograniczony jest tylko 
nr 600 osóo.

Kurator fundacyi St- hr. Skarbka p. Fry
deryk hr. Skarbek wyjechał na trzy mieaiąoe, a 
swoim zastępcą i pełnomocnikiem ustanowił po za- 
twie-dzeniu przez Wydział krajowy i Radą admi
nistracyjną członka Rody adm. radnego Bolesława 
Lewickiego, szefa filii Tow. Wzaj. kredytu.

Z Zaleszczyk piszą nam: W  sobotę o go
dzinie 12-tej w południe przeraził mieszkańców na
szego miasteczka, którzy jeszcze nie oohłcnęli po 
pożarze z 22 czerwca, nowy alarm, wybuchł bo
wiem ogień na strychu stajni w koszarach drago
nów. Dowiedzieć się na razie nie można, co było 
powodem pożaru, krążą tylko wersje, że jeden 
z żołnierzy miał wejść z papierosem na strych i 
spowjdowałyrzez nieuwagę ogień. Przy wyprowadza
niu koni ze. stajni zosta* bardzo ciężko pobity przez 
konie jeden z kaprali, tak, że niema nadziei utrzy
mania go przy życiu.

Wydział Tow. śpiew, „kicho" ukonstytuo
wał się i wybrał ponownie swym dyrektorem Jana 
Galla, zasłużonego kierownika taj sympatycznej u- 
stytucyi.

Ankieta w sprawie nowych przepisów dla 
więzień. Bod przewodnictwem J. E. prezydenta 
Tohórznickiego, odbyła się we Lwowie w 
dniach 8 i 4 b. m. ankieta w spraw;e nowych prze
pisów dla więzień, wydanych przez Ministerstwo 
sprawiedliwości. Przepisy te wchodzą w życie od 
1. lipca b r. Sprawa racjonalnego urządzenia wię
zień jest w dobie obecnej jjdną z najaktualniej
szych, a dotąd stosunkowo najbardziej zaniedba
nych. Nowy regulamin dla więzień zawiera w szcze
gólności wicie ulepszeń, mających uczynić zadość 
wymogom hygieny i porządku, oraz cały szereg 
przepisów, dążących do osiągnięcia właściwego celu 
kary, t. j. moralnego podniesienia więźniu przez 
dobór stosownych zajęć praktycznych i wnływ od
powiedni na jego umysł. Znpełnemu zepsuciu jedno
stek jeszoze niezdeprawowanych prze* indywidua 
moralnie upadłe zapob edz ma śoiełe Kategoryzowa
nie i oddzielanie więżn-ów.

Osobny dzieł poświęcony jest dadto u.ądze- 
niu nauki dla nieletnich. Szoznpłośó atoli więzień 
naszyoh, tudzież ich przepełnienie, i wadliwe urzą
dzenie nastręcza wiele trudnośoi w przeprowadze
niu wsiystbioh nowyoh przepisów. Ankieta miała 
właśnie za zadanie obmyślenie sposobów zaradze
nia tym trudnościom, oraz przystosowanie niektó 
rych nowycb przepisów do warunków w nowych 
więzieniach istniejących.

W obradach, które trwały cała dwa dni, brali 
udział ze strony Ministerstwa sprawiedliwości ozef 
sekcji Holzknecht wraz z sekretarzem ministeryal- 
nym Mayerem, a dalej wszyscy Prezydenci sądów 
kolegialnych z GiAicyi wschodniej i Bukowiny, ora i 
dyrektorowie zakładów karnych we Lwowie i Sta
nisławowie.

Spodziewać się można, że po ukiecie teji 
która usunęła wiele nasuwających się wątpliwości, 
refoima więzień postąpi szybko naprzód. Nadzieję 
tę wyraził również szef sekcji Holzkneobt, opiera
jąc ją na dotychozasowej, pełnei poświęcenia i ob
fitej w skutki działalności prezydenta Tohórzni- 
ckiego na ki idem polu adninistracyi sądowij.

Za pracę tę złożył prezydentowi Tchórzni- 
ckiemu wspomniany ezef sekoyi imieniem ministru 
podziękowanie. Delegat ministeryalny zwiedził za
razom więzienia tutejszego sądu L *jowego i zna
lazł wszystko we wzorowym porządku.

Goście wiedeńscy pojechali następnie do Dro
hobycza obeir-eć budowę nowego zakładu karnego. 
Stamtąd udali się do Złoczowa, gdzie ze względu 
nu przestronniejsze więzienie i duży przy niem o- 
gród, projektówanem jest utworzenie oddziału dla 
nieletnich więźniów. Utworzenie oddziału takiego 
myłoby przynajmniej częśoiowem załatwieniem pa
lącej a zaniedbanej n nas kwestyi opieki nad mło
docianymi pr.estępcami i uratowałoby może nie
jedną jednostkę dla społeczeństwa. Dla członków 
aukiety odbyło się jednego dnia przyjęcie u J. E. 
p prezydenta Tchórznickiego, a dnia następnego 
podejmowali uczestników zjazdu e znaną gościn
nością w willi swej pp. prezydentoatwo Dylewscy.

Jaden wart druqlego. T*legr«my doniosły 
przed kilku duiami krótko, że wszechniemiecki po
seł p. Malik „usilcwrł przeszkadzać posłowi socja
listycznemu p. Adlerowi w przemówieniu w komi
sji reformy wyborczej", — W  rzeczywistości był 
to epizod dłuższy, dla obu stron w nim zaangażo
wanych równie charakterystyczny, a wskazujący, 
do czego schodzi terror, jaki szerzyć usiłują aocya- 
liści, gdy napotka na zapłatę równa monetą po 
btronie przeciwnej. Poseł Malik miał rachunk’ po
lityczne z pos. Adlerem i jego partyą, twierdzi 
mianowicie, że w pewnym wypadku przeszkodzono 
mu przemawiać. — Zapowiedział też przed paru 
dniami, iż p Adlerowi przemawiać również ni* po
zwoli. Niedopuszczanie przeciwników do głosn, przy 
równoczesnem lżeniu icn, jest, jak wiadomo, stelą 
metodą „partyi“ . Pruyjwoil sobie ten system p. Ma
lik i okazało się, że kij ma dwa końce i że terror 
w ręku wszeohniemca jest równie skuteczny, jak 
we wprawnej dłoni socyalisty.

Gdy z porządku dziennego udzionł prze w o 
duiczący komisji bar. Malfstti głosn pos. Adlerowi, 
pos. Malik zawołuł:

— Dr Adler nie będzie mówił. Zapowiedziałem, 
że nie dam mu mówić i dotrzymam, co przyrze
kłem . Nie pozwolę przemawiać drowi Adlerowi.

Przewodniczący wzywu do spokoju
Pos. M a l i k :  Nie pozwolę mówić dr. Adlero

wi! Przeczytam jego własną mowę...
Dr. Adler usiłował zachować zimną krew, mi 

no, że metoda własnej jego partyi wydała mu sj.ę 
w zastosowaniu „ohcem" — czemś zapewne dość 
szcuególnem i niesood ziewauem.

— To będzie ciekawe, ale ja teraz chcę mieć 
nową mowę.

—  Nie! Nie dam mu mówić — odpowiedział p, 
Mdik.

—  Zobaczymy! —- zawołał dr. Adler po krótkiej 
dalszej kontreyfersyi, nabrawszy widocznie ani
muszu

— Zobaczymy, czy będziesz pan mówił — brzmią- * końoem roku 1910 wejść w fyoie i torować 
ta odpowiedź p. Malika. drogę zupełnemu rozdziałowi celnemu między

Przewodniczący dz roni, aby przerwać dalszą I Węgrami a Austryą, który musi przyjść do
rozmow ę

Pos. M a l i k :  Nie dam Adlerowi mówić!
Skoro on nie pozwala mi mówić przed swoimi so- 
cyalistami, nie d im mu tutaj mówić!

— Ja panu nie przeszk dzałem mówić, — uspra
wiedliwia się p. Adler.

— Nie dam Adlerowi mówić!
Dr. Adler usiłuje rozpocząć mowę:

— Chciałbym oo do Karyntyi,...
, —  Nie powiesz pan ani słowa!

—  Już mnie posłyszą, to nic nie szkodzi: — o- 
świadcza z determinacją poseł socjalistyczny.

— Nie dam panu mówić. Nikt pana nie po
słyszy.

— Dobn.e, mów pan, ja będę także mówił.
— .Potrafię krzyczeć tak samo jak pan!

W  tym stylu toczyła p;ę przez czas dłuższy 
przyjacielska rozmowa między zwolennikami tyoł 
pamycn środków polityozrych. Sprrwozdauia dzien
ników notują ułamki mowy p. Adlera, które prze
dostały się do stenogramu zepewna wtedy, gdy p. 
Malik zmęczył się chwilowo stosowaniem socjali
stycznej taktyki. Wreszcie przywódca partyi so- 
oynlistyoznej zaprzestał mężnej walki, dodając, iż 
p. Malik ma lepszą krtań od niego. Tak Bię skoń-

skutku w r. 1917.
Z  ogłoszonej właśnie statystyki przemysłu 

cukrowego okazuje się, że pomimo konwencji 
brukselskiej i zniesienia premij wywozo wyc , 
jaką państwa płariły dawn’ej fabrykantom pro 
dukeya cukru w osiej Europie kolosalnie WLra- 
sta. W  Austro-Węgrzech wyprodukowano w u- 
biegłej kampann J.473 000 centnarów metry' 
cznyob, tj. o 600.000 więoej, niż w roku po
przednim, w Niemozeoli zaś wzrosła produkcja 
o 796.000 centnarów na 2.H6u.0u0, a we Frau 
oyi o 465000 centnarów na 1.089.000 oentna* 
rów metrycznych

§ Z  koleb Według obwieszczenia, ogłoszonego 
w Gamecie lwowskie* rozpisuje ck. Dyrekcya kolai 
państwowych we Lwowie ofertę na wykonanie 
dwóch budynków, a m aLowicie budynku na ja 
dalnię i kąpiele natryskowe dla robotnków war 
sztatowych, or»z budynku administracyjnego dla 
zarząd a warsztatowego w obrębie dworoa kolei we 
Lwowie. — Koszta wykonania obydwoon budyn
ków obliczono na kwotę 78,058 koron.— C. k. Dy- 
rekoy» kolei państwowych prŁyjmowaó będzio o- 
ferty dotyczące najdalej dc godziny 12-tej w po
łudnie dnia 20 lipca 1906. Postanowienia do wno-

czył ten nowomodny flirt polityczny, którego w y -» szenia ofert i podręczniki budowy mogą byó przej- 
kwint odpowiadał dobranemu towarzystwu, jakiego rrane w Dyrekcyi kolei państwowjch we Lwowie 
prowadziło. w oudzinle konserracyi i budowy kolei, II piętro.

Tamperitura dnia 3-go lipca o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicy; zachodniej —{-20, we Lwo
wie - f  i 8 , w Tarnopolu -(-18, w Czerniowcach —[—17, 
w Wiediiiu -f-18, w Saieirargn - j-18, w Gracu -{- 16, 
w Pradze-f 19, w 'Iryeśwe -j-20, w Abbazyi -{-19, 
w ita8azie -+26, w Budapeszcie -{-21, w Berli
n ie-{-17, w Hamburgu -|17, w Monachium + 1 4 , 
w Zuryehn + 1 5 , w Genywie + 1 8 , w Lug&no + 1 6 , 
w Anglii + 1 8 , w Paryżu + 1 3 , w Biarritz +  17, 
w Nizzy + 2 0 , w północnych Włoszech + 1 6 , 
we Flcrencyi + 1 9 , w B.zymie + 2 8 , w Neapolu 
+21, w Palermo ■+ 24, w Madrycie+ 1 9 , w Sztok
holmie +  17, w Petersburgu + 1 8 , w Wilnie +17 , 
w Warszawie + 1 9 , w Moskwie +  18, w Kijowie 
+ 2 0 , w Odessie + 2 0 , w Seraje wie + 2 8 , w Belgra
dzie + 2 5 , w bakaresscie + 2 4 . w Sofii + 2 0 , w Kon
stantynopolu +  24, w Atenuoh + 2 7 . (Temperatura 
według Oelsiusza).

Deszcze w całej Europie.
Stan powietrza. T, o g. 7 rano +  14 R. 

w poł. +  17 R. Bar. 764. Spadr. Deszcz.
Jak mówią po ożenieniu?
Matematyk — wziąłem najdroższą połowicę.
P>8ars — skrępowały mnie kajdany hymenu.
Seewe — wlazłem własnowolnio pod pantofel.
Grati —  wpadłem aa totusa bez pięciu.
Marynarz — stanąłem na kotwicy.
Poktc“  — połknąłem pigułkę.
Doró&karz — we dwie śkapy, brachn, teraz 

bende jeżdzió.
Podsłuchane.

— Czy pan wysyła w t/m roku żonę na wieś?
— Naturalnie, przecież i mnie należy się także 

pewien wypoozynek.

Odpowiedzi Redukcji Przewielebny X. 
Jan K<.zak, pleban w Falkcnbergu. „Wyjaśnienie", 
o którem Przewielebny ziądz dobrodziej wspomina, 
pomieszczone zostało pod groźbą procesu karnego, 
a ponieważ nie ohoemy się narażać na takie pro
cesy, przeto polemikę w tej sprawie zamknęliśmy 
zupełnie. Zresztą uwelamy, że we wszystkioh spra
wach i zatargach prywatnych daleko łatwiej dojSć 
można do porozumienia na drodze osobistych per- 
traKt&cyj, .niżeli za pomocą polemiki w dzienni
kach, w której często) niesforne piOro i cierpliwy 
papier tworuą fakta, których epilogi rozgrywają się 
następnie przed kratkami sądowemi. Owóż my, sko
ro tylko widzimy, że już na tę drogę wehod-.i po
lemika, usuwamy się od zasiadania na ławie oJ:i r- 
łonyoh.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej. W  pierw
szych dniaoh września b. r. wybierze się w: ększa 
pielgrzymka Rusinów gal+yjskioh pod przewodni
ctwem X. Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo
limy, Betleem eot. Poniewcż do uczestnictwu w niej 
zgłosiło się kilhn zięży łacińskich i kilkanaście 
osób świeckich polsaich, postanowił komitet urzą 
dzający pielgrzymkę utworzyć specyalną piątą gra
pę dla nie Rasmów. Ceny s całem utrzymaniem 
są następujące: I kl. 450 K., II kl. 400 R., III kl. 
800 K. Zgłoszenia t y lk o  4 o  I go Si0Ppni«l- 
Wszelkioh informacyi udziela komitet pielgrzymki 
do Ziemi św.: Lwów, plao św. Jura 1. 5. Piel
grzymka potrwa 8 tygodnie.

(Depesze popołudniowe)- 
Kraków. Wczoraj, w pierwszym dniu o- 

twaroia wystawy prao uozniów Akademii sztuk 
pięknyoh, grono profesorów przyznało nagro
dy: pp Stefanowi Filipkiewiczowi, Janowi 
Rembowskiemu, Kazimierzowi Sichulskiemu, 
Henrykowi Szczyglińskiemu i Ludwikowi My- 
skiemu.

Wiedeń. Hr, Gołuohowski wyjeohał do 
Skały.

Wiedeń. Wczoraj spadł z Raxalpe adwokat 
wiedeński dr. Maksymilian Eisler i na miejsca się 
zabił.

Warszawa. Wozoraj o 6-tej popołudniu 
wtargnęło dwóoh ludzi do sklepu z kawą na 
Lesznie pod 1. £3 i zażądało od kasyerki pie
niędzy. Ponieważ przed chwilą był w sklepie 
inkasent i p; 3niądze zabrał, było w kasie za
ledwie 5 rubli, zbrodniarze zabrali je i ucie
kli. Była to już trzecia wizyta bandytów w- tym 
sklepie.

Łódź. Do przeohodząoyoh ulicą Nowowiej
ską dwóoh kozaków jacyś nieznani ladzie dali 
dwa strały. Jeden kozak został zraniony śmier
telnie w brzuch, drugi w ramię. Zbrodniarze
z b ie g l i .

Petersburg. Prawit. Wiestnik ogłasza rkaz 
oara do senatu, pozwalający szli ohcicowi Ste
fanowi Potockiemu na utworzenie w gubernii 
grodzieńskiej nowej ordynacji, obejmującej 
8.495 dziesięcin i 1.980 sążni kwadratowycL z 
wszystkieiui znajdującemu się na tym obszarze 
budynkami, lasami i wodami.

Petersburg. W e wsi Krasnopolskiej w 
gub. podolskiej przyszło między ubogimi bez
rolnymi ohłopami a chłopami zamożnymi do 
kłótni, ponieważ oi ostatni wysłali do dumy 
telegram, w którym oświadczyli się preeoiw 
rozdziałowi ziemi W  końcu nastąpiła bójka, 
w której jedj»go chłopa zraniono śmiertelnie, 
a czterech ciężko.

Petersburg. Z  Jarosławia nad Woigą wy
słali członkowie „Związku narodu rosyjskiego" 
telegram do prezydenta dumy państwowej, w 
którym prouzą, aby wręczył carowi prośbę o za
prowadzenie dyktatury wojskowej. Na jednem 
z ostatnich posiedzeń damy ganiono ostro, że 
Prawit Wiestnik ogłosił podobne wprost do oa
ra wystosowane petyoye.

Petersburg. W  wielu punktach miasta ud- 
były się wczoraj manilestacye polityczne; obno
szono orerwone sztandary i śpiewano pieśni rewo 
luoyine. Nb moście Mikołajewskim i w innych 
miejscach manifestanci zatrzymywali tramwaje i 
wzywali publiczność, aby uczciła czerwony sztan
dar i ruch wolnościowy przez odkrycie głowy. 
Czyniono temu zadość. W  kilku innycł miejsoach 
obrzucono tramwaje kamieniami. Patrol® kawał ery i 
rozprószyły demonstrantów.

Kronsztad. W  daiszym ciągu rozprawy 
przed s^dem wojennym z powodu wydania 
statku „Biedowyj" admirał Rożestwieński żą
dał, aby on tylko zo«tał jaknajostrzej ukarany 
jako najwyższy szef stauku tego. Flota, tak sa
mo jak i naród rosyjski, . obrażona jest przez 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca. wydanie ozrętn, maią zaufanie do trybunału,
„Największy program w tym sezonie!" 12 pier- że winni będą ukarani.
wszorzednyoh atrakcyj! „Miss Matlie Wilkes" kre- j BiałystoK. Gener ł Batujew przybył tu 
olska śpiewaczka. „The greast Toscaronys", wspa-1 celem przeprowadzenia śledztwa oo ao tego, 
niałe igrzyzka ikaryjskie. „The Saphos" najznako- j jak wojsko zachowało się podczas pugromn
mitsi ekscsntryoy na 8 rekach i t, d. W niedzielę żydów

Łopnszki. W, Ogorzałek s Drohobycza. K. Burzyń
ski z Tłnmacza, Z. Frankowski z Borysławia, M. 
Jasienieccy z Czerniowiec.
M

N a d e s ł a n e
Rubryka ta nie poebodmi od RecUkoyi, nie b r*e też 

ona *a nią na siebie żadnej odpowied*iali ści.

Dr. E arol J s kubo wski
"utyata, wyjechał za granicę, w r a c a  1 W rz e ś n ia .

i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8 . Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

ononiioziia,
Wiedeń 7 lipca.

(Z). Podczas gdy na targu walorów ban
kowy oh i przemys "wyob tendenoya jest wciąż 
ohwiejną, — akoye przedsiębioretw trersporto- 
wyoh są wciąż przedm etem dosyć ożywionych 
transakoyi i stale, aczkolwiek w tempie do
żyć wolnem, podnoszą się w kur. ie. Od tygo
dnia już bowiem panuje pogoda, sprzyjająoa 
bardzo zasiewom i wzbudzająca nadzieję, że 
żniwa będą dobre. Tymi dniami ogłoszono ob
liczenie przypuszczalnych żniw na Węgrzech.
Obliczają więc sprzęt pszenicy na 46,13 .000 
oentn*trów metrycznych, żyta na 12,850.000, 
jęczmienia na 13,250.0i..0, a owsa na 11,640 800 
oer.tuarów metrycznyob. W  pszenioy więo pre
liminują zbiór o przeszło 4 miliony centnarów 
lepriy od zeszłorocznego, a w jęczmieniu o 
5CO.OOO centnarów metryoznyoh. Jeżeliby isto
tnie żniwa tak donf-ały, to liozi ,o wedle obe
cnych cen targowych, otrzymaliby rolnicy wę
gierscy w tym roku za swoje zboże o 70 mi
lionów koron więoej, niż w roku ubiegłym.

Z  Pee-tu donoszą, że związek węgierskich 
stowarzyszeń knpieckich rozwinął agitaoyę Ł,a 
jak najryohlejszem zerwaniem dzisiejszej w »pól- 
nośoi bankowej i utworzeniem samoistnego wę
gierskiego banku emisyjnego, mająoego prawo 
wydawania własnych banknotów. Związek ten 
przedłożył rządowi memoryał, w którym stara 
się udowodnić, że nie mają raoyi oi, którzy 
utrzymują, że wspólność bankowa między Au- 
stryą a Węgrami mus' być utrnymana "przy
najmniej aż do wygaśnięcia traktatów handlo
wych, tj. do roku 1917. Zdaniem autorów me- j c^yńaki z

Pary* Onegdaj w’ ecsorem odoyło się 
zgromadzenie socjalistyczne przy udziale 3.000 
osób. Uczestniczyli w niem deputowani JaurOs, 
Allemane, Vaillant i Brousse, ora* kilku dele
gatów organizaoyj rosyjskich. Wygłoszono mo
wy przeoiw oa/atowi i przyjęto renoluoyę, któ
ra piętnuje rzezie, dokonywane na rewolucjo
nistach rosyjskich.

H O T I L  E U R O P E J S K I ,
ALBERT BZKOW&OH,

Lwów — Plao Mariacki. 
łTsy,pcłi&ii dnia 9 lipoa. W. hr. Ressegnier 

i P. Uarycka z Mottów. K, Krauss i dr. 8 . Ha- 
czewski z Kołomyi, J. Łnkasiewiczowa z Snszozy- 
na. L. Gfittlir ger z Kałnsea, J Sohmiedl z Storo- 
żyniec. W. 8 kibniewski z Rosy i. J, Weirei i dyr. 
§. Nowicki z Sassowa. W. Lieobońsk’ z Jaała. P. 
Burzyńjku, z Uhrynowa. J, Wołkowieki zę 8 t-zyżo- 
wa. Ch. Kroll z W ’ 6dnia. E. Ohmielewski z Mika- 
linieć.

HOTEL FrtAńiCUSKi 
Lwów — Plac Moryaoki. 

Pierwszorzędny hotel s komfortem ursądzory, pil- 
zneńskarestauracja spokojem do śniadar,cukiernia 

vc miejscu,
PrrrjecLali dnia 9 lipca. K. BrrenasH z Za

leszczyk. N. Ko/ewicki z Monasterzysk. V Zarań
ski z Ustrzyk. W. Masluk z Czortkowa. 8  Klein, 
O. Deutsch, A. Lnstig, 8 . Schreiber, M. Leinei, J. 
Koppens i A. Podhajski z Wieduć . 8 - Majewski
z Podwołoczysk. B. Lityńscy r. Żółkwi.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY  
Dr. K A R O L I  JAKUBOWSKIEGO

zesłaje pi-ieniosionj * dniem 1 września 1906 n a  ul- 
Sienkiew icza  I. 3, róg ril. Klementyny Tańskie;, (za 

noteloir 6eorge’a).
Speoyalista chorób skórnych i wener.

Dr. Papće
mieszka becnie ui “ignyka 3 I, p. (boczna Fańskiej).

Rok założeni? 1853

teMWf i lamor
pod firmą:

15G0?T SC1EŁŁES8SRG
L-wótc, Karolo Ludwina 1

4 SUI
Karola Ludwina
przeprowadza

Konwersyę 41/ , 0/# dbligów pożyozki m. Lwowa na
4 %  o b lig a c y e  p o ż y c z k i nr L w o w a , me

licząc żt.dne’ prowizyi, do 1C b m.
Kupuje i sprzedaje wazelkie papiery wartościowe po jak 

najściślejszym ':ursie dziennym. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja11. F.enun.e- 

rata roozna K. 3  '4 0  na p owineyi K. 3*6C.

W^deń 9 lipoa (Giułde. towarowa). Ou- 
kier 1906—19‘15, 19 70—19'80 (spokojny). — 
Spiiytus bez umiany. — Naftt galioyjska bez 
zmiary.

Budapeszt 9 lipce. (Giełda zbożowa). 
(Kursą w korouacb i za 100 kilogramów). Psze
nic' na październik 1506—15'U8, na kwieoień 
16 66--15-68; ży+o na październik 12*42—12*44, 
na kwiooief OO-UO; owies na październik 1&*00— 
—13*02, na kwiecień 13*40—13'42; kukuruaza 
na lipiec 12 22—1*2 24, na sierpień 12 46—12 48, 
na maj 1907 r, 11*08—11*1C — Rzepak na sier- 
>ieć bO SO—80*60. — Oferty na ps^enioę : r  ier- 

ne. — Chęć kupna: mierna. — Usposobie
nie: słabe. — Pogoda: pochmurno,

(godzm t. 12 miLnc 8 0 )Giełda południowr
Wiedeń 9 lipca.

Marki 117.58, renta majowa 99,65, węgierska 
renta koronowa 94 85, akcya: auatr zakl, kredyt. 
670 75, węg. zakł. kred. 806 5C, atglouankn 810.00, 
anion banko 550.00, bankvereinn 549.60, landerbanku 
485 60, kolei państw. 674.00, lomoardy 170 25, rkoyc 
kole: Elbethaj 451 60, fabryki broni 000 0 0 , tyto 
niowc OOODO, alpiuy 678 25, Runa Mnranyi 578 10, 
prag. To\i. żel. OOUO’00 , losy tureckie 16?-26, ruble 
262 00. Usposobienie: silne.

6°/0 renta rosyjska z 1906 r. 86.50, Pod 
wpływem Berlina osłabienie wielkie w renoie wę- 
giersk.ej koronowej i w papieraoh rosyjskich.

L w śW  8 lipca. (£ iz ł j  handlów*:)
Oblioiiuisl* w wainoś* koronowrj.
A k c y ^  zc sztnke: Koie* e»J. Karola Ludwika po 

Koron — — do —,—. Kolej Lw cw sio-O -im .-Jazia 
po 400 feor '*’ 9.— dr 886.— , banku hipotecznego pr 
SOO »łr. &74.00 do ' 84 Akoye garbarni' w Baer zew i* 
po 400 kor. — ■— do — •— . Tnw. budowy wagonów 
w BiitiokŁ po SCO kor..n — BQ , Banku di# handlu 
i prsemyzłc po 400 Ł. do 195- —.

l l ‘ l¥  Zr  » T  wn« Ja 100 K.i Banka kipot. galio 
6 preo. ioz. w 60 Int. s 10 proc. ptsa . I I 150 do 000.00. 
4 I pól proc. loe w 50 !a.i JC0.50 dc 101-20, 4 i cc. Joi 
w 65 iat 98 85 do 9fH5 Pitr.ku kraj. 4 i pĆ* pr o loz W 
•51 ist IC1.80 do 10200. B»rku krLj. 4 proc. los m 57 la- 
98 80 co 98 60, Tow. krtó. Szli. ziemskie 4 proo. (1 ensie 
*ya) l>P.70 do 00 00, i  jr co . io* w 41 i pół laiacb 99-fi( 
do 00.00 i proo loa w 56 !r,t 98 7U do 9f 4C.

OMI.pl ■■ 300 K . : daj. fnnd. propinaoyjnego i  pr* 
99.50— 10l' 2C Bukowińzkiegc iund. prop. 5 proc. lOr.flO 
do-~ .—. Kcr un. banku kra,,. 4 i pól prno (8ie; en isri) 
101.20— 101.90. Komnn. Banku kraj. (4ej err.) 98.70 dc 
99.40. Kolejowe lokalne Baurn krajowego 4 prouenwiTC 
po 200 koron 98.8t do 99,50. Petytzki kraj z rok- 1&78 
4 7 , proe, — .— do — — . 4 proo. z 1898 r. 99.00—JW.70, 
miasta Lmowz 4 proc. r-o 800 koron 97.70 do 9b,43 
Vsz/* po BOŚ koron 109.8'! ao.-10:.8).

Ruch pociągów kolejowych.
wf.iny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - eiropej 

S a l  ego.
Przychodzą do L w rw a :

Z Arakowaf 3 .31*, V 3 0 ,  8 .4 0 * .  5 50, 8.45, 6.85, 9.80» 
Z Lsoszowa: j.0.36.
Z Fodwoloczyk na dworzeo główny: 7,20, 11.45, F .2 0 ,

5.50, 10J0.
Z Podwołooaysk na Podzaareze: 2 0 5 .  7.00, 11-15.

10
Z Czerniowiec: 1 3  8 0 * .  1 .4 0 , 6  10 . 5 45, 8  05*.
Z Kołomyi; 10.06.
Z Stanisławowa 8.06,
Z Rawy i Sokala 7.6C.
Z Jaworowa: 8.18, 4 »7.
Z ftu-abora: 8.1E;l 1.50, 9.30*
Z Lawocenego 7-29, 1 i-60, 10-50*.
Z Tuohli C65 
Z Bełżca 4-60,

Odcnodz«> ze Lwowa:
0 r  Krakowa: 8 .9 7 .1 8 -4 5 * ,  8  4 5 .  4.05* 8.85, 8.85*,H.0U* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczysk r dworot głównego: 6.20, 10.55, L.21., 

6.3A* 9.50*.
Do Podwołoczysk r Podzamona :

10.08*;
Do Oaerriowrie i £ . 5 1 *
Do Stryja: 11,80*.
Do Sawy i Ooki i*: 7.r5*
Do Jawcrow» . 6.66, 6.00*.
Dśi Sambor 8 55, 4.1 6 , 10.51^.
Do Kołomy i Żyiiaczcwr.:
Do Przemyśia, C h yrow w  
Do Lawocziiegr 7.3C, "
Do Bełzoa 10.46. _  .
Do Stani iii’ ’  owa, Czortkowa, Hnziatyna 910*

Pociąpl lokalne.
P rzy c h o d zą  d o  L w o w a :

Z Brzuchowio: (o- 6 maja do 23 września) 7;0? rrzed- 
połudmem, 8.25, 5.80 poyołud. i 8.2f jr.eczór (w 
airdzielt i 1 Łlkt- święta), 10.00 przedpoł,, 1.40 
po południu, tu i 1 czerwca do 81 sierpnia wl. 00- 
d zie-nie) 9,8u -  ie- zór.

Z Janow a: od i|6 do 8C|9 wl. oodziemt: 1; 1.15 po poł.
(od 18|5 do 9|9 wl. codziennie) 8.45 w i.ozór, z>i 
, niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieczór 

Ze Szczero*, ( o i  27|b do 1619 wl. w niedzielę i rz, kat.
święta) o  8 . 4 0  wieczór.

Z Lubienia: od I8|5 do 16|9 wł. w niedr i r«. k. święta; 
o 11.60 wieczór.

2.36, 6.95, 11.15, 637* 
Z  5 0 , 5 . 1 5 , 9 .2 0 , 1 0 .4 0 *

8.E0 
10.05* 

2 80, 6.25*,

mcryałn nowy bank węgierski powinisn inż z

O dch od zr ze  L w ow a :
Do Brzuchowio: (od maja do 2& T r z e ś n i a  wl.) 6.05 ra ■ 

no. 2.28, 8.40 i 0.26 popot. 'ty ’ ko w niedziele 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.4C pc .o lu l,
Od 116 do 81j8 wł. codziennie 8.84 wieczór.

I Do Rawy Buskiej 11-86 w ncoy (każdej iredaieli).
, Do Janowa: (od 1|S do 80|9 wł. oodziennia) u,15 pizad
i poł. (od 81B do 9|9 wł. w niedziele i rr k. święta)

„  j 1.86 lopol., zaś codziennie 8.14 po poi.
sch iel * Sambora. W . T ernczyński z K ołom yi. W. | Do Szozerca 10.45 p r .e e poł. (od 27:5 do 16|9 w niedr. i
Chmielowscy s 3roćów. J. Nisdźwieoki z Monaste- Dubieniw 2.01 popoł. od 1815 do 1S|« w niaUiele i
raysk. N. Zajączkowski ae Zoarana. T. Pąjknaz * . rz, i .  świę -,
Z a rn b iciec  9 . K olanow skl * ^  M^Tłnł* f W*®®** Pooi«ł8Ś pośpiezzne drukowane r- Uteram.
M ajew ski, S. M akow ski A. PiaczarKa 1 m. i tiueŁ6ml; pociągi nocne oBŁftGsoŁe są gvaidk% . Fort

K rakow a. Z. K ibitz  z D olatyna. £ .  K o - « eocna ii esy sî  od godz. G «rieo»ór do 5 min 59 raricf
zick i i F . RomaB*l"au z R oey i. W . P ogon ow sk i a ] — ----------------

B. Btern-
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Walka milionera ze złodziejem.
(Z  angielskiego )

(Oiąg dalssy).
— Jesteś pan finansistą, air Karola—rzekł.— 

To też dziwią się, że w twoim wieku możess 
zapytywać drugiego finansisty, a zwłaszosa 
młodszego syna: ozy ohoe napyobaó własną 
kieszeń, ozy kieszeń ojca?

— Nie mam rękojmi, żeś pan nie uczynił ta
kiej samej propozyoyi swemu ojou...

Młody ozłowiek przybrał minę prosto
duszną.

— Sir Karolu — rzekł — stawiam kwestyę 
jasno: Ozy ohoesz pan zyskać moje poparoie 
w zamian za pewien prooent od korzyści, jakie 
pau osiągniesz na tej spółce ? Obliczyłem przy
puszczalnie tę snmę.

— Możemy daó najwyżej pięó prooent — 
wtrąoiłem, byle coś powiedzieć i usprawiedli
wić moją obeoność.

Patrzał na mnie obwilę, potem oko przy
mrużył i rzekł z naciskiem:

— Dziesięć prooent, to zwykła oena.
Zadrżałem. Były to moje własne słowa,

wypowiedziane do pułkownika Clay, jako hra
biego von Lebenstein: o komisowem za sprze
daż zamku. Powtórzył je moim akoentem...

Rozumiałem. To był pułkownik Clay. Prze
klęty ozek związał mi ręoe. Nie mogłem wska
zać oszusta sir Karolowi, gdyż mógł przedsta
wić dowód mej sprzedajnośoi.

Położenie było rozpaozliwe. Krew zasty
gła mi w żyłaoh. Nie wiedziałem, oo odpowie
dzieć. Dalszej rozmowy nie pamiętam. Miałem 
w głowie zamęt. Pasowałem się z myślami: je 
śli wyrażę Karolowi moje przypuszozenia, ten

hultaj zdradzi mnie; jeżeli nic nie powiem, Ka
rol gotów mnie wziąć za jego wspólnika.

Rozmowa trwała długo. Siedziałem, jak 
na żarząoyoh węglach. Wreszoie młody Gran- 
ton wyszedł. Amelia zaprosiła go z żoną na 
obiad.

Trzeba im przyznać obojgu, że są bardzo 
mili w towarzystwie. Przez trzy dni Karoł pro
wadził pertrakUaye, wahająo się z powzięciem 
ostateoznego postanowienia, a ja nie mogłem 
służyć mu radą. W  życiu mojem nie byłem 
w tak trudnem położenia.

Młody Granton był wybornym towarzy
szem, a jego nieśmiała żoneozka podbiła nas 
wszystkioh, nawet Amelię, którą zapytywała 
naiwnie, ozy też podozas pobytu w Afryce nie 
spotkała się a jej mamą w Durbanie. Oboje 
mieli duży dar opowiadania i opowiadali rze- 
ozy zabawne, zwłaszcza o mieszkańcach Craig- 
Ellaohie.

Dawid pływał znakomioie i chciał nau
czyć tej sztuki Karola; powiadał, że jeBt nie
zbędną każdemu Anglikowi. Ale Karol nie cier
pi wody, a ja nie znoszę ćwiozeń fizyoznyoh, 
wymagająoyoh pracy muskułów.

Zgodziliśmy się jednak, aby nas przewiózł 
po jeziorze Firth i umówiliśmy się na ozwartą 
godzinę dnia następnego. Mrs. Granton miała 
nam towarzyszyć.

Wieczorem Karol przyszedł do mego po
koju z twarzą zafrasowaną.

— Czyś zauważył, Sey ? Ozy masz jakie po
dejrzenia ? -  - pytał.

Czułem się zgubiony, ale nadrabiałem miną.
— Jakie podejrzenia? — spytałem. -r- Czy 

mówisz o Simpsonie?
(Był to ulubiony pokojowieo Karola).
Moj szwagier spojrzał na mnie piorunująoo.

— Seyl Czy ty mnie masz za dudka? Mó
wię nie o Bimpsonie, ale o młodej parze. W e

dług moioh obserwaoyj, to pułkownik Clay i 
pani Pioardet...

— Niepodobna! — zawołałem,
— Jestem tego pewien — oświadczył.
— Skąd wiesz?
— Czuję instynktownie.

Chwyciłem go za ramię.
— Kaiolu! — rzekłem — na miłośó Boską, 

nie działaj pośpiesznie. Przypomnij sobie nasze 
śmieszne wystąpienie wobec doktora Polperro...

— Myślałem o tern — odparł — i będę dzia
łał ostro lnie. Przedewszystkiem zatelegrafuję 
z zapytaniem do Glenn Ellaohie. Dowiem się, 
ozy to istotnie młody Granton, a tymoeasem 
będę go miał na oku.

Nazajutrz rano wyprawiliśmy grooma z de
peszą do lorda Craig-Ellaohie. Wysłaniec miał 
pojeohać na st&oyą Fowlis, zatelegrafować i cze
kać tam na odpowiedź. Ponieważ depesza mo
gła nie zastać milorda w domu, a odległość 
jego staoyi pcoztowej jest także dość znaczna, 
w najlepszym razie można było spodziewać się 
odpowiedzi nie woześniej, jak o 7 ej lub 8-ej 
wieozorem. Tymczasem należało być grzeoznym 
dla Dawida Granton. Smutne doświadczenie 
z doktorem Polperro nauczyło nas, że zbytni 
zapał może być zgubnym. Bądź oo bądź, mie
liśmy się na baoznośoi.

Około ozwartej, rudowłosy młodzieniec i 
jego milutka- żona przyszli nas zabrać na umó
wioną przejażdżkę łodzią. Pani Granton w y
glądała tak ślicznie i tak niewinnie, że trudno 
było jej nie ufaó. Wyruszyliśmy we ozworo do 
małej przystani. W  ohwili, gdy pomagała mę
żowi spuszozać łódź na jezioro, Karol mówił do 
mnie głosem przyciszonym:

— Jestem stary wróbel i nie łatwo daję się 
brać na plewy. Ale zdaje mi się, że posądza
my tę kobietę niesłusznie. On może być oszu
stem, ale ona — niewiniątko. Co za wdtięk!

Co za ozarująoa nieśmiałość I Trzymajmy się 
ostro, Sey, bo nam zawróci głow ę!

Spostrzegłem, istotnie, że pani Granton 
starała się przypodobać Karolowi, Pod jednym 
względem miał zupełną słuszność: była czaru
jąca i Wszystko w niej było wdzięozne, zaczy
naj ąo od zeza, a końoząo na seplenieniu.

Puściliśmy się na jezioro Firth. Młodzi 
małżonkowie wiosłowali znakomioie. Ja z Ka
rolem rozsiedliśmy się wygodnie u steru. Po 
kwadransie wieże Seldon zniknęły nam z przed 
oczu. Pani Granton, pomimo gorliwej praoy, 
podtrzymywała rozmowę z sir Karolem, kokie
tując go, jak pensyonarka. Mój szwagier był 
uszczęśliwiony. Lubi, żeby się nim zajmowano, 
zwłaszoaa, gdy zajmują się ładne kobiety. Zna 
już fortele dam światowyoh i jest opanoerzony 
przeoiw ioh wybiegom, ale taka naiwna istota 
może go zaprowadzić na konieo świata i skło
nić do największych szaleństw...

Małżonkowie wiosłowali zawzięoie, aż nas 
| dowieźli do wyspy Seamur. Jest to naga, stro
ma skała, stercząoa samotnie na przestrzeni 
półtora akra i porosła waleryaną.

— Oo za śliozne kwiztki! zawołała mrs. 
Granton. — Wylądujmj tutaj. Pan mi uzbiera 
bukiet. Dobrze, sir Karola ?...

Mó j  szwagier ohoiał byó rycerskim.
— Naturalnie — zawołał. — I ja „przepa

dam" za kwiatami.
Nie znałem tej jego namiętnośoi...
Małżonkowie przybyli do miejsoa, gdzie 

było najłatwiej wylądować. Rzeoz dziwna — 
znali dobrze tę wyspę. Mł®dy Granton wysko- 
ozył pierwszy, ona za nim. Karol i ja gramo
liliśmy się powoli, niezgrabnie, konieo końców 
dostaliśmy się na brzeg i zaozęliśmy wspinać 
się po skałach, w poszukiwaniu wonnego kwic- 
oia na równiankę.

I któż odmaluje nasze zdziwienie, gdy na

gle państwo Granton wskoczyli do 
bili od brzegu wśród wybuohów nies 
wesołości.

W  mgnieniu oka odpłynęli na dwadzie- 
śoia jardów oo najmniej. Wtedy rudowłosy 
młodzian zwrócił się ku nam i powiewając rę
ką , zawołał:

— Dowidzenia! dowidzenia! Wyruszamy do 
Londynu!

— Co to znaozy? — krzyozał sir Karol. — 
Choeoie nas tu porzuoió?...

Młodzieniec uchylił oaapeozki, paui Gran
ton przesłała od ust pooałuneb.

— Nieinaozej — odrzekła. — Wyoofujemy 
się z gry, bo stawka niepewna...

— Zrobiliśmy fiaseo — wtórował jej mło- 
dzienieo. — Wiem, żeś pan posyłał dziś depe
szę do lorda Oraig-Ellaohie. To dowodzi, że 
mnie podejrzewasz. A  ja mam zasadę przery
wać grę, skoro tylko tr&oę zaufanie partnera. 
Lada objaw nieufnoioi, a zapadam w ziemię. 
Mogę doprowadzić plany do skutku jedynie 
przy ślepei wierze paoyenta. To znana zasada 
lekarska. Nie puszcza się krwi ozlowiekowi, 
który stawia temu opór. A więc dajemy za 
wygranę. De widzenia! Szozęśliwego powrotu!

Był od nas nie dalej, jak na dwadzieścia 
jardów i mógł rozmawiać swobodnie; wysepka 
była stroma, jezioro głębokie, a my nie umie
liśmy ani pływać, ani wiosłować.

— Na miłość Boską! — wołał rozpaozliwie 
Karol — wszak nie porzuoioie nas tutaj !...

Wyglądał tak pociesznie w swej trwodze, 
że mrs. Granton, madame Piosrdet ozy Polna 
Różyozka — nie wiem, jak ją mam nazwać— 
zaśmiała się szczerze,

(Ciąg dalszy nastąpi).

P ie rw s z ą  p o m o c  W  biegunce tworzy podanie mączki dla dzieci Kufekego z wyłączeniem wszelkiego mleka, które dla zarodków chorob jest podatnym gruntem chorób i nie może być strawione przez 
schorzałe kiszki. Przez podanie mączki dla dzieci Kufekego bez mleka, która przedstawia w zawartem w niej białku zły grunt odżywczy dla zarodków chorób i przez to zmniejsza przebiegi fermentów w kiszkach, udaje 
się bardzo często w początku choroby wstrzymać wymioty, umożebnić przyjęcie pokarmu i podnieść siłę odporną ciała przeciw chorobie. Także w rozwolnieniu wywiera mączka dla dzieci Kufekego korzystny skutek.

  . — ............ —  — ■ ■ ~  “  ■ —-  —-  - ■ Bi - a  ~
i i a n d e t  wi n 1 de  11 k a t e » 4  w

Ludwika Juliusza Stadtmullera
p r z y  p l .  M a r y a o k l m  £5 H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

Ustawowo ochronione: Kałd9 naśladownictwo prsadruk karane.
Nieznajomość ustawy nie jest usprawiedliwieniem.

Sędzia: O .kariony prawie oały = wój i 
ostatni g ro n  wyrsueił na środki asi
kiem beiwartościowe i bessknteoine, 
ohocisi Pan prieoieś, tak jak prawie 
kaśdy wiedaieó musiał, łe  jedynie 
Tltierrego Balsam i maść oen- 
tyfo ljow a  jedynie są najpewniejssy- 
mi, najskuteczniejszymi i nieomylnymi 
środkami leoinicsymi we wssystkioh 
wypadkaoh i jest to takie ndowodnio- 
nem tysiącami pism dsiąkciynnyoh. 

Oskarżony: Niestety, dsłew sobie wy
perswadować i nśywalem pierwssyoh 
lepssyoh proponowanych mi środków, 
które były bes wartości owe i bessknte- 
csne, uśywałsm balsamów Jflssewa-

| ayeh, osego teras śałuję. . ... .
I Sędzia: Niesnajomość ustawowa nie jest śadnem usprawiedliwieniem, 

Dlaesego nie sprowadziłeś Pan sobie brosm rę t tysiącem świedeotw ea 
aptekarza Thierry’ego s Pregrady, którą posyła sią każdemu na śyoseme 
bezpłatnie i franco.

O skarżony: Niestety i ta okoliosnośó nie była mi snaną.
Sędzia: Tym  rasem sos Unieś* Pan uwolnionym od praestąpstwa obo- 

wiąjkowogo prsestriegania sdrowia Fańskiego i rodsiny pod warun
kiem jednak, ie  sią poprawiss. Zaniechać ma Pan takie sprowadsama i 
•ływania wsselkioh inny oh bes wartościowych i besskuteosnyoh sorroga- 
tów i falsyłkatów  i ma Pan sawsse nśywaó wyłąosnie Thierryego bal
samu i maśoi oentyfoljowej jako jedynie pewnych i idumiewa;ąęo esioła- 
jącyoh środków. Ustawy sdrowia powinniśmy wssysoy dokładnie prse- 
strsagać a ignorowanie tyohie esy to skutkiem nieświadomośoi, osy tes 
zaniedbania s pewnością cięiko karanem bądsie prses chorobą lab tes 
prsynajmn ej prses osłabienie organisma i konstytaoyi.

Thierry’ego balsam i maśó oentyfoljowa słoią do pomocy ludskośei 
cierpiącej i do nlśenia bólów i chorób — i nie potrsebuje pan więcej oier- 
pieó, jeśeli pan te bardso tanie środki sawsse posiada w domu i prsy se- 
bie ciągle ioh nśywa.

T h le rry ’ego Balsam  jest nieporównanym środkiem przeoiw ka- 
; szlowi, katarom, chorobom piersiowym, tuberknlazle, zapaleniom gardła, chry- 
! pce, bronchitis, chorobom płuc, wątroby, kurczom żołądkowym, kolkom, zatwar
dzenia ssosególnie influency etc. i prsynosi pewną pomoo i skntek. Oena 13 
małych albo 6 podwójnyoh flaszek albo taż jedna dn
ia flaszka speoyalna s zamknięciem patontowanem 
kor. 5 franoo.

Thlery’ego maśó centyfoliowa jest non plus ultra prsy 
wszystkich zastarzałych ranach, zapaleniach, róiy , 
wrzodach i spuchnięciach, absoesach, ranaoh, karbun- 
kułach, nowotworach, oparzeniach, rankach dsitoi etc. 
zmiękcza 1 wyciąga wszelkie obce oiało, które dozta- 
ło  się do oiała, jak ołów, szkło, skałki, piasek eto. 
bes boln, zapobiega—wcześnie uśyta — prawie zawsze 
zakałenin krwi i robi zbyteoznemi bolesne operaoye.

Cena za 2 słoiki frgnko zł. 3 *60
Broszurą z tysiącami oryg piżmami dsiękosynnemi 

otrzymuje kaśdy na żądanie gratis i franco.
Wysyłka tylko za poprzedniem nadosł. pieniędzy albo za pobr. od

aDtekarza A

^  D ra b a * agłaazaala. f

m

i

Oo nabycia w większych aptekach i drogusryaoh me- 
■iycynalnyoh

AHeln aohłsr Balsaa
m  da

Ha
ATfthrry in Preyfaś*

jjnai&aâ featrhas.

Najnowszego systemu oryginalne am erykańskie

kosiarki, żniwiarki 1 wlązalkl „Ideal‘* 
przetrząsacie do siana 1 grabiarki

firmy

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH W KRAKOWIE
(Hotel Centralny)

'Montowanle^bezpłatne, cenniki na żądania odwrotną pocztą.

Napój bezalkoholiczny wyrabia się w 3. gatunkach
TU R U L jako piwo ciemne ze słodu silnie palonego 
T URUL jako piwo jssne ze słodu lekko palonego 
T lIR U L  jako Bzampan z owoców najprzedniejszych. 

a  jako napój zdrowy i dyetetyczny przez tutejsze powagi lekarskie jak naj- 
J5 goręoej polecany. Fabryka przy placu Bema 4 , we Lwowie główny 
a  skład I lokal skle; owy w pasażu M ikolascha. W łasny pawilon 
Jt na jarmarkn — prócz tego w większych sklepach korzennych i onkierniaoh.

S M  płdń KorczjdsM
Lwów, Halicka 10.

poleca
kompletni* gotowe wyprawy ślu

bne wraz z pożolelą od złr. 200.
Dla glm nazyallstek! Internat 

przygotowanie do egzaminów wstępnych 
Bielika Ozsolińzkioh 8.

A k a d e m i k
poszukuje lek c ji na prow incji. Języki — 

fortepian.

Opolski Liflw, Uniwersytet,
Drut kolczasty,

■iatki do ogrodzeń 
p o i.cz  Fr. Chladek, magazyn wyrobów 
ielaznyoh, metalowyen Lwów, Bynak 45

Kursa przygotowawcze do egza
m in- Indowego, aprobowana przez Badę 
tskolną krajową Olga Filip pi Lwów, Zi 
morowioza 8.

M orele  wybierano ■ poozątkiem 
lipoa wyiałam kozz 5 kg. o płatnie po 
8 k, 60 h. Naleiytośś z góry nadesłana 
o ao h. mniej Rigbetti Zaleszczyki.
Ajeneya handlowa i główny import mo
reli, z większymi odbiorcami ozobna u

M o re l#  słynne wyżyłam w koazy
kaoh 6 kg. za 4 kor. franoo aa zaliczką. 
100 kg. 48 k. loco stacya Zaleszczyki 
Benklody E. 5 , gruszki lab jabłka 3.40 
H. Frankel Zaleszczyki.

M o r e l e  wyborne piękne, duże, 
kozzykach B kg. franko za zaliczką K i .  
10 kg. 48 K. loeo ztacya Zaleszczy
ki. Benkledy 5 K. Jabłka lab grnsiki 
E . 8.50 wyżyła A. Nussbrauch Żale-
u czy  ki.

M orele  (Aprykozy) Zalezieiyokie wy 
borne, wielkie do zmaśenia i do jedzenia 
E  J 90 h Wisznie hizzpańskie E. 8 70 h. 
świeżo rwane wysyła w koszykach 5 kg 
franko za zaliczką D. & 8. Wonkert 
Spółka owooarzka w Zalssacaykaoh.

M orele  (Aprykozy) najładniejsze wy 
borne do smażenia i do jedzenia wysyła 
w 5 kg. kosaykaoh franko za zaliczką 

I-a K. 4.— H -a K. 8.50.

S. Ritter Zaleszczyki.
Zaleszczyekie

Sławne morele
w 5 kg. kosaykaeh z własnego ogrodn 
po 4 E . n .  gatunek E . 8 60 wyeyla kn 
aajlepszemn zadowoleniu za aałioiką frtn 

oo Mafmann Zaleszczyk i.

I  l i ip l i  Tow. „Diieslr"
do wynajęoia od 1 paśdsi.rnika 1906

pomieszkania
po 5 pokoi w parterze, na I, II i III  pię
trze ul. Podwale 1. 7. lokale* ak*o 
powe i plwaico ul. Ruska 2 0
Bliśsza wiadomość w kancelaryi Towa

rzystwa „Dni«t«r“ , Bynek 10.

D o w y ro b u  dach ów ek
poleoa

fa rb y  cem entow e
we wszystkich koloraoh z fabryk bawar- 

■kioh
jedynie

Alojzy Hubner
Lwów.

Morele
doborow e, tro skliw ie  opakow ane
w oenie po Złr. 1.70 za kosz 5-oio kilo
wy franoo do kaidej poczty wyayłać 

będzie w połowie lipca b. r.
Zakład sadownlozy

Braci N ie m c z e w s k ic h
w Okopach św. Trójcy

poozta-telegr.f
K o z a c z ó w k a .

FABRYKA ASFALTU I PAPY  DACHOWEJ 
iftż. SZELIGI ŁY S2KIE W SC ZA  «

ttśs&sńi
LWÓW, Ul f il. nARCINA L *9.

'Ssma N

PŁYTY IZOLACYJNE 
50 FUNDAMENTÓW 
smou oestylowahA
MPA7HŚW I DR2EWA

ASFALT 00 OSUSZANIA 
lAWIUSCCONYtH ŚCtiH 
NI52C2Y GRZYBEK DRłtWKY

W BU0YNKA.5M.

Na mysiy polne
T ru c izn y  na m yszy poine 
Gałki fosforowe 
Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trcięcy tylko myszy, nic szko

dliwy, dla innyoh zwierząt, 
Pszenica stryohninowa 

wyrabia

tiGwska fata, dieitlcz, „Tlen"
Przy zaaiówissin n&leiy dołączyć porwo- 

1 sake władzy polityce

R z ą d z c a  d ó b r
proszkowianin, były oficer Austryaski, 
pierwstorzędno referencje, wypadkowo 
wolny poleca, się. Łaskawe ig ło iion  a 
prsyjmuje Drobniewlcz Bozwadśw

nad Sanem.______________
M ajątek podolski 2.200 m. połowa 

lasu, gorzelnia bardzo korzystnie do na
bycia. Wiadomość Lewart Lwów, Kocha
nowskiego 15 od 8—12 przed południem.

T y lk o  z  zim ną wodą
bez śadnej innej domieszki jest j n i

Y D R O C H R O M I N

M
 zdatny do uśyoia, dając boi wonne, twarde, gładkie, łatwo zm y

walna, wytrzymałe na niepogody i ogień, pobielanie o pełysku 
emaliowanym

na fasadach I wewnętrznych przestrzeniach
wszelkiego rodzaju, które szybko wysycha, a nawet po wielu 
latach nie traoi swej barwy, będąc nieosułein na gazy, deszcze 

i niepogody Jest on bez porównania tańszym od farb olejnych 
a ookolwiek tylko droiszym  od farb kleistyoh 
Iztnieje we wssystkioh koloraoh.

Przymioty jego ze stanowiska hygienioznego: 
wolny od iruoizny, baz wonny, antyseptyceny, zmywalny i po
rowaty, nie przeszkadza wyparowaniu wilgoci z murów. Pro
spekty i wzory gratis i franoo. Prawdziwy tylko z tą marką.
MDhlendorfska Fabryka kredy A. G.
Biuro Wiedeń I X /1. Lieohto nsteinztraese 17.

P io r o s a a  k ra jo w a  fab ryk a  w y rob ów  z m a r m m

B. KRÓLIK
Lwów,  ul. Słoneczna 15. Colosseum

E - -py— • - .-gul

w ykonuje m arm ury m eblow e, ok ła d a n ie  ścian i posa* 
dzek , urządzenia m arm urowe dla  aptek, kawiarń i 
sklepów  m asarskich, wanny m arm urow e tablice fir
m owe i pam iątkow e, p łyty  m arm urowe do ok ien  1 t, p.

Zamówienia 

z p r o w i n c j i  

załatwia aię 

odwrotnie.

^GWJ) F4BHYK4 CZŁKPLWCU#.? i KLWiKpW 
w e  Sjf/owiz+jfózącfz/edonabtfcia .

Ogłoszenie.

GA

600 kor. taniej.
Jeszcze tylko krótki ozas kilka grarni 
turów salonowych składających zię 
z 1 kanapki, 2 foteli i 4 krzeseł 
cena awykła Eor. 850
Kompletne jadalnie od w 460
Kilka wspaniałych s pialni w 

stylu angielskim od „ 650
2 materace druciana najlepsze „ 50
2 materace włosienne „ „ 120
2 kołdry najlepsze wełniane „ 68
4 poduszki najlepsze * pnohem

mięszane „ 186
2 jaśki „ „ „ 14
6 prześcieradeł a najl. zzyfonu

po 7 kor. „  42
12 poszewek z najl. szyfonu „ 86
6 poszewek na jaśki „ 8
8 prieśoieradel na pościel „ 89
1 para kap. na łóśka „ 50
2 pary portier „ 50
1 dywan d e iy  ra  */• *ntr. „ 75
2 dywaniki nad łóśka „ 72
2 dywaniki przed łóśka „ 18
2 karnisze mosiąśne „ £2

Kor. 2.161

1591 Kor.
W  tym samym stosunku opust 

pray nabyciu materyi meblowyoh, pin 
szów, dywanów, dywaników, chodników, 
portier, firenek, kep ns. łóśka i stoły, 
koców, kołder, materaców, tapet i t. p 

Wszystkie towary najświeśsze 
pierwszorzędnych fabryk — dajemy zu
pełną gwaronoyę osobistą.

Józef Sehuster 
K azim ierz  To czysk i

likwidatoriy .
Spółki Tap icerów  lwowskich ul. 

Jagiellońska 3 .

O t r z y m a ł e m
świeśy transport

Herbaty chińskie)
Znakomita w smaku i aromatyczna 

Herbata Congo . . 8 k. 20 gr.
„ 8ouohong . . - 4 „ — „
„ Souohong zbiór majowy 6 „ — „
„ Kaysow . . . 8 „ — „

Wysiewki z borbat . 2 „ 60 „
W j siewki z najlepszych herbat . 8 k. 20 gr,

za pół kilograma.

H a n d e l h e rb a ty  i  k a w y

E dm unda M iedla we Lwowie
ul. Teatrdna 3, naprzeciw Katedry.

IWONICZ
l a k ła d  zd r«gow o-kąp ie tow y i k lim a ty c zn y

(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicy!)
Najsilaiejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. '

3ddawne stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaoiaoh zołzów 
-orofuloift), w chorobach kośoi, jamy nosowej, uczu, skóry i w ogóle we ws*y- 
sckich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie ortope- 
dyozne i macaśowe. Inhalatorya systemu „W aldcnburga“ i systamu „01era“ . Ką
piele w gorącem powietrzu systemt „Polana" tudzież, sztuczne kąpiele gazów.’

Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i Dr. Ju
lian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykująoyoh.

W  zssonie I-ym od 15 maja do 20 Ozerwoa i w Ill-im  od 20 sierpnm do 
końca września mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia od taksy na podstawie 
świadectw ubóstwa udziela się tylko w I  i III sezonie.

Urządzanie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi kaplica 
Zakładowa, w której odprawia się ooiziennia Msza św.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyjmuje i 
szelkich wyjaśnień udziela
D y re k c y a  Z a k ła d u  Z d ro jo w o -K ąp ie lo w e g o

w Iwoniczu-

Fundacya S tanisław a hi*. S karb ka  oddaje odstrzał je 
leni podczas rykowissa w ozasie od 15, września do 31. paździer
nika 1906 w rewirach górskioh a to:

I DUDA powiat DOLINA
j i  SMORZE powiat STRYJ
! drogą ofertową.
| Oena wywołania 60C K- od strzelanej sztuki.

Rozstrzyga wysokość oferty.
Bliższe warunki przejrseó można w biurze administraoyi oen- 

tralaaj Fand&cyi Stenisława hr. Skarbka we Lwowie gmaoh Skarb- 
kowski I. p. Drswi Nr. 12. Oferty pisemne mają byó wnoszone do 
1. września 1906. -

We Lwowie, dnia 1 lipca 1906.
Ta K n r a t o r y i  f u n d a e y i  S t a u .  l i r .  § k ń r b k a .  *

Lo nawożenia.
zboża, koniczyny I Innyoh roślin postewnyoh, okopowych 
ł strączkowych, łąk, pastwisk,^ jerzyn, chmielu, drzew

póleca się

znana od przeszło 25 lat, wypróbowaną pochodzącą z 
ozeskioh hut Thomasa

p o d .  g w a r s n o y ą  c z y s t ą

znak „liść koniczu".
Baczność na znak ochronny, plombę 
—— ^ I oznaczenia zawartości- = = =

B iu ro  s p rz e d a ż y :
mąceki fosfatowej z czeskich hut Thomasa 

JENERALNA REPREZENTACYA

Józef Karrach, we Lwowie
J a g i e l l o ń s k a  2 2 .

W *  Cenniki, brossurki i wyjaśnienia darmo.

"OOPD
ci*a

riOa*
■1
SP"t
SD3

Papier *  fabryki Braci FiaJkowśkio^. Z  itrakarai S. Wisuitrią,


